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Tajemnice
projektu reformy wyborczej

Lwów 31. październik,-.

W iadomości w iedeńskie z dn ia wezo- 
rajsaegu nie rozjaśniają jeszcze zagm a
tw anej sy tu a c ji politycznej, wytworzo
nej wnioskiem rządowym  w sprawie 
reform y wyborczej. M ianowicie m e m a 
do tej chwili, gdy  to piszemy, jak iego
kolwiek stanowczego doniesienia, czy 
cesarz zadecydował przyjęcie podania o 
dym isyę gabinetu  Lr. Taaffego, czy ma 
być poruczone utw orzenie nowego g<v 
b inetu  znowu hr. Taaffemu, tylko ze 
zm ianą obsady kilku miejsc w Radzie 
koroneej, albo też , czy przyjdzie do 
skutku utw orzenie t. zw. „m inisterstw a 
koalicyjnego11 z mężów zaufania trzech 
klubów, stanow iących większość w te 
rażnir-jonym składzie Izby poselskiej : 
K oła polskiego, k luba H oheuw srtha i 
zjednoczonej lewicy niem ieckiej — albo 
wreszcie, czy p0 wolanem zoslanie do 
eteru tymozasowo m inisterstw o urzę- 
duicze, lecz złożone w każdym  razie 
z osobistości, które m ają pewne czucie

G abinet
ten m iałby forsować w R adzie pań
stw a załatw ienie najpilniejszych spraw 
bieżących, gdy  tym czasem  powoli m ia- 
łyby  być prowadzone układy, zm ierza
jące do stanowczego uregulow ania wiel
ce zawikłąuej sy tnący i.

Pozostanie hr. Tasffego nadal u  sie- 
ru rządu je s t nfeprawdopodobnem  a po- 
wodn głębokiego, według pra wideł lo
giki nie dającego się żadnem i kompiu- 
misami załagodzić poróżniania nią » nim  
hr. Huhenwarfcba na tle  reform y wybor
czej, jak  niemniej także wobec w ście
kłego rozgoryczenia przeciwko niemu 
w kolach lew icy niem ieckiej.

M u is’erst,wo koalicyjne zównież tru- 
duo wyobrazić sobie, gdy w takim  ra
zie m usiałby przyjść do skutKu kom
promis pomiędzy hr. Hohenwarth-Słn a 
Plenerem  także i w kw estyi czeikiej. 
Kom prom is taki sprzeciw iałby się do
tychczasowemu charakterow i polityczne
mu hr. HoUenwartba. Jakkolw iek więo 
według depesz w iedeńskich utworzeni© 
koalicyjnego g-ibiuetu z ks. W indisoh- 
grsetzem  na czele m a być bardzo bli- 
skiem urzeczyw istnienia — my n i0 je- 
steśm y jeszcze o tern przekonani, a — 
w każdym razie trudno rokować długie 
istnienie gabinetow i, który m iaiby go-1 
dzió tak  głębokie różnice zasadnicze,' 
jak ie  zaohodzą w charakterze i w dąż
nościach politycznych K oła polskiego, 
lewicy niem ieckiej i hr. Hohenwarbha, 
bo rzecz niew ątpliw a, że z chwilą, gdy 
to m inisterstw o stauęloby przed p arla 
mentem, wybu: h łyby  znowu, usunięte 
dziś chwilowo przes reformę wyborczą 
na drugi plan, przeciwieństwa.

Pozostaje trzec ia  kom binaoya : g a 
b inetu  urzędniozogo, gab in e tu  tym cza
sowego. Pow ołanie do ste ru  tak iego  
rządu  przeniosłoby rokow ania, odby
wające się obecnie w najpoufn ie jszej 

J zaciszy i w tajemnicy w wyborowani 
I g ron ie  mężów stanu , pod eg idą oso
bistego w spółudziału  w nich m onar
chy, na szeroką arenę sporów k lubo
wych w parlam encie. Takie delikatne 
sp raw y nie znoszą jed n ak  podobnego 
traktow ania. P rzeciw ieństw a zao strzy 
łyby  się w takim  razie  tak  g w a łto 
wnie, iż w tych  w arunkach  o spokoj
nych rokow aniach naw et m arzyć n ie 
podobna.

M ontugs-Iiivue, pism o, k tó re ucho
dzi za organ  h r. Taaffego w ystąpiło  
w num erze w czorajszym  z godnym

uw agi artykułem , odsłaniającym  w 
sposób bardzo ch a rak te ry s ty czn y  r ą 
bek tajem nicy z p rzed łożen ia rząd o 
wego o reform ie w yborczej — a ra 
czej co do w łaściw ej dążności tego  
w niosku. Hr. H ohenw arth  na jsiln ie j i 
najdob itn ie j uderzy ł na h r. Taaffego 
^ p o w o d u  w ystąp ien ia  je g o  z p ro 
jek tem  tak ie j reform y w yborczej, któ- 
raby  w ydała p arlam en t na łup  socya- 
listów . T e też  Montags-Revue z n ie ta- 
jo n ą  go ryczą  uderza znów na h r. Ho 
h en w arth a  i na w skazaną w je g o  m o
w ie koalicyę trzech  k lubów  przeciw ko 
reform ie — i ta k  się w yraża  dalej : 

„Socyalni dęjnojkraci aą nietylko ra 
dykałam i, a więc ańtik lerykałam i i anti- 
narodowoami, ale będą z nich także cen- 
fcraliśoi. Idea jednolitego państwa to ża
den inny sposób nie może doznać tak po
tężnego wzmocnienia, jmk przez potosze- 
ehne prawo głosowania^ które wobec gra
nic krajowych nic miałoby pewnie tak 
szczególnego respektu,

A katem  w miejsce p raw  history
cznych, w m iejsce narodowości, w  miej
sce zatrzym anych tymczasowo wyborów 
kuryam i — tabula ra sa : soeyalno-demo- 
kratyczuy  centralizm  1 To właśoiwy cel 
projektu reform y wyborczej 1

Ciekawe św iatło na  dzieje projektu 
reform y wyborczej rzuca pryw atna de
pesza, k tó rą w tej spraw ie otrzym aliśm y 
dziś z "Wiednia. W iadom ość ta , zesta
wiona z treścią a rty k u łu  Montagsreoue, 
w yśw ieca w sposób bardzo dobitny do
niosły cel projektu.

Okazuje się więo z tego wszystk*6'  
go, że przesilenie teraźniejsze s i ę g a  do 
korzenia zasad dotychczasowego ustroju 
państw a. Czy zachwieje niem> ? Czy je  
wywróci ?...

I I  r. T a a f f e  

reforma wyborcza, sytuacya.
i i i .

Łw ów d. 31. październ ika .

A teraz rozpatrzm y obecną sy tua
c ję . Przeciw  przedłożonemu przez rząd 
projektowi wyborczem u oświadczyły się 
trzy  wielkie kluby parlam entarne Jak iż  
tego będzie skutek? Czy można się 
spodziewać, że opozycja ta  najbardziej 
wpływow ych klubów obali ze szczętem 
wnioski gabinetu  i uniem ożliw i na  czas

W zaduszki.
Starytn przodków zwyczajem czci d/.iś 

Polska święto zmarłych. Na grobach ły
czakowskiego cm entarza zapłoną świa
tła, jako świadectwo pamięci dla tych, 
którzy przywaleni grobowym głazem, 
spis juz snom wiekuistym, wolni od 
trosk ziemskich i bólów, u  stóp wiel
kiego krzyża zgromadzi mb dzież 
wieczorem, by uczcić pamięć poległych 
za sprawę wolności, uprosić lepsz^ j j a 
Polski dolę. W dniu tym żałobnym 
wspomnienie s ę też należy tym wszyst
kim, którzy dla ojczyzny ponieśli życie 
w ofierze, którym nie była sądzoną

To pierwsze 
ziemi.

Eolski dolę. "  u u .u y  — “" '“uu jn  
wspomnienie s ę  też należy tym wszyst 
kim, którzy dla ojczyzny ponieśli zjcie 
w ofierze, którym nie była sądzoną 
śmierć zaszczytna, żołnierska na polu 
walki, lecz długie, powolne konanie 
w więziennych muraeh, lub zgon z ręki 
kata.

Słowo więc wspomnienia należy się 
tym męczennikom wolności, których krwa
we ślady widnieją na kartach przeszło
ści Galicyi. A szereg i h długi, b«rdzo 
długi, gdyż początków jego szukać nam 
jeszcze w ostatnich latach ubiegłego 
wieku.

Kto kocha ojczyznę, niech spieszy na 
■Wołoszczyznę 1 — oto hasło, które w la
tach 1796—1797 obiegało nasze miasta 
i s z la c h e c k ie  dwory. Pod wodzą Ksawe
rego Dąbrowskiego gromadziły się na 
Wołoszczyźme zawiązki legionów, które 
trójkolorową kokardę francuską nosiły u 
rogatywki, by w chwili stosownej rzu
cić się na Austryę. Traktat w Leobeu 
zawiódł ich nadzieje, Francya opuściła 
legionistów, których resztki z Deniską 
na czele ruszają do Galicyi. VV dniu 
28. czerwca 1797 roku wpław przeby
wają D niestr pod Zaleszczykami, by
wpaść w ręee oczekujących na ich przy
bycie kirasyerów i spędzonej z okolicy 
chłopskiej obławy. Część straceńców 
zdołała się ratować ucieczką, lecz sze-. 
snastu legionistów wraz z dzielnym Mel- 
fortem, byłym oficerem austryackim, z&- 
yris/o 2 rozkazu jenerała Schneidanera

na szubienicznym palu. 
ofiary, stracone na naszej „lc.ui.

Minęło lat dwanaście. W zwycięzkim 
pochodzie za orłami Napoleona wkro
czyły wojska polskie do Galicyi, wi
tane z zapałem pr.ez  braci. Szczu
płe wojsko bez oporu zajmuje kraj 
o»ly, tworzą się nowe pułki, na tyłach 
nurodowej "armii gromią austryackich 
jcnemłów partyzanci. Tchórzliwy Mer- 
teld, który powstańczym oddziałom nie 
śmiał stawić czołu, wsławił się w Sla- 
uislawowskiem rabunkiem szlacheckich 
dworów i traceniem schwytanych jeń- 

W jego to ręce wpadł dzielny pai
t „  n d r h b i ł n  S t r - / . . * ------ > •

K ope

dłuższy rozszerzenie czynnych praw 
w yborczych ?

K toby się podobnego zw rotu spra
wy spodziewaj, zapoznaw ałby ducha 
naszych czasów i nie dostrzegałby n ie
ubłaganej konieczności dziejowej. De 
Tjj.okracya zdobyw a dla siebie w stępnym  
Lvjem coraz nowe stanow iska ; 1 uch ten 
trw a już  od kilku wieków bez przerw y 

Nr nie zanosi się wcale na to, aby po- 
jstępy dem okracyi ustały. Nowożytna 
m onarchia i  system  parlam entarny , tu 
dzież zniesienie pańszczyzny były  pierw- 
sr.emi etapam i w zwycięzkim  pochodzie 
dem okracyi, przez które A ustrya prze- 
•z ła  j u ż ; dalszym , ale wcale nie osta
tn im  etapem  je s t  głosowanie powsze
chne, stanow iące m etylko o składzie 
parlam entu  centralnego, ale także o 
3kładzie w szystkich ciał autonom icznych. 
Ta tylko potęga dziejowa, k tóra demo- 
kracyę pozyska dla siebie, może dziś 
liczyć na zwycięstwo. N ie roztrząsam  
tego, czy to dobrze czy źle, ale s tw ier
dzam, że tak  jest, że to praw da uzna
na przez w szystkich polityków. N ie ty l
ko to ry si angielscy usiłują zdobyć dla 
ąiebie poparcie ludu, ale 1 Kościół ka
tolicki pod przewodem  L eona X III. 
S tanął stanowczo po stron ie demokracyi. 

J e s t  również fak tem  niezawodnym , 
nagły  wzrost dem okracyi mieści 

w sobie mnogie niebezpieczeństw a n ie
tylko dla wolności obywatelskiej, ale 
także dla cywilizacjd. Objęcie w ładzy 
przez niedostatecznie wykształconych 
nietylko utrudnia ludziom istotnie zna
kom itym  zdobycie uznania dla siebie, 
dla swoich m yśli i dla swoich działań ,— 
nietylko w ytw arza parlam enta o nie
rozw ażnej i niestałej woli, — ale to- 
rnje częstokroć drogę dla rządowego 
cezaryzm u, opierającego się o oszuki
wany przez siebie a łatw ow ierny gm in, 
albo dla gorszej jeszcze plutokracyi k a 
pującej głosy i demoralizującej cyn i
cznie całe społeczeństwo. T ak  to  wi
t siała dem okratyczna F ran cy a  cesaryzm 

apoleona III., a je s t teraz rządzoną 
ppzez plutokracyę, przez najbezw sty
dniejszych spekulantów.

I  cóż tęd y  należy robić? Ja k ie ż  
m ają postępować ci, na których b a r
kach spoczywa odpowiedzialność za losy 
akiAnlu? Gzy m ają sprzeciw iać się u p ar
cie potężnem u dem okratycznem u p rą
dowi, obawiając się szkoav, k tórą teu  
prąd wyrządzić m oże? Działając tak, 
postępowaliby najgorzej; zwyciężyć nie 
potrafią, prądu n ie  powstrzym ają a spra
wią to tylko, że dem okracya przerwie 
nagle tam y, że nastan ie  bez przygoto
wania, że zw ycięży z nienaw iścią w 
sercu i bodaj czy nie wśród takiego 
wylewu krw i ja k  ten, k tóryśm y oglą
dali niedawno w Belgii. Po zw ycięstw ie 
zaś dem okracyi me będą mogły dawniej 
przewodnie klasy jakikolw iek wpływ 
wywierać na  głosowanie pow szechne; 
cały lud zszeregowany w walce będzie 
uważał wszvstkieh

nieprzyjaciół swoich i  pójdzie za do
radcami najnam iętniejszym i i bodaj czynienajgorszym i.

Kto się ted y  bezw zględnie opiera 
reformom w duchu dem okratycznym , 
postępuje może po rycersku, zg in ie  m o
że pięknie, pow tarzając victrix causa, 
diis placmt — victa Cutonis, ale n ie  
postępuje an i politycznie an i patryoty- 
cznie. Należy pracować tak, aby n ieu 
niknione zwycięstwo dem okracyi nie 
wyszło na szkodę, a wyszło na dobre 
sprawie, k tórą się kocha i ideałom, k tó 
rych się b ro n i; trzeba lud  przygotow y
wać do tego, aby  um iał używ ać wol
ności a nie nadużyw ać władzy. Trzeba 
więc udzielić m a tej w ładzy w m iarę 
tego, jak  do niej dojrzewa.

C*y m inisterstw o hr. Taaffego po
stąpiło wedle tej zasady wnosząc swoją 
nowelę w yborczą? Czy nabyło przeko
nania, że niższe warstwy ludów austrya- 
ckich ju ż  do tego stopnia dojrzały, że 
m ożna bezkarn ie w icn ręce oddać p ra
wo stanow ienia o większości parlam en
tu  w państw ie, w którem  tak  trudno 
rządzić — ja k  w A u stry i?  Tego nie 
wiem, -  o tern bardzo wątpię. Ale 
wiem na pewne, że raz postaw iona kwe- 
stya rozszerzenia praw a wyborczego nie 
da się ju ż  cofnąć z porządku dziennego 
i że Koło polskie we W iedniu może je 
dynie nad  tern pracować, aby to roz
szerzenie nastąpiło w sposób nie pozba
w iający od razu wszelkiej w ładzy tych 
klas, k tóre dotąd w państw ie przewo
dziły i n ienarażające autonom ii krajów 
na niebezpieczeństwo. Je ś li Koło polskie 
tego dokaże, zasłuży sobie wieniec za 
obyw atelską pracę.

Pow tarzam , m usim y być p rzy g o to 
w ani n a  to, że zrobim y te raz  k rok  na  
drodze w iodącej do g łosow ania po
w szechnego i  że to  nie będzie k ro k  
ostatn i, ty lko  pierw szy , — że dem o
k racy a  będzie zdobyw ać coraz nowe 
pozycye i że w reszcie zbu rzy  cały 
w zględnie a ry s to k ra ty czn y  u stró j kon- 
s ty tu cy i au stry ack ie j i naszych  in s ty - 
tucy j krajow ych, nie p y ta jąc  się w ca
le o to, czy to  nam  milo, czy nie 
miło.

M ieliśm y się n iegdyś, n ie  ta k  b a r
dzo dawno, za p rzed n ią  s traż  dem o
kracy i europejskiej i  w ierzyliśm y, że 
nasza sp raw a zw ycięży w raz z demo 
kracyą. Hasłem  patry o ty czn em  pol
akiem  było przedew szy9tk iem  zupełne 
uobyw ate ln ien ie  ludu. Ale ta k  było, 
j a k  długośm y żyli w św iecie spisków  
i m arzeń. Skorośm y się pod a u s try a 
ckim  rządem  spo tkali z rzeczy w isto 
ścią sam orządnego a k o nsty tucy jnego  
życia, zm ieniło się to  do g ru n tu , a 
choć jesteśm y  pełn i na jlepszych  chęci 
d la ludu, urządziliśm y sobie dom  m ie
szka lny  tak , j a k  gdyby  rozm aite  po
działy  i p rzedziały  przez austry ack ą  
ko n sty tu cy ę  ustanow ione m iały  p rz e 
trw ać w ieki, ja k  g dyby  p rzew aga po
lityczna  L- ł ’

tern niezachw ianym  i ja k  gdybyśm y 
m ogli do końca św iata liczyć n a  to, 
że rząd  będzie popierał nasze narodo
we dążności i że n ie  będziem y p o trze
bow ali sam i się trudzić , aby w razie  
po trzeby  m ogliśm y się oprzeć o m asy 
ludow e, choćby przeciw  chw ilowemu 
prądow i rządow em u.

Fisząc te  słowa nie m yślę w cale 
wnosić ak tu  oskarżenia przeciw  spo
łeczeń stw u  naszem u. Nie tw ierdzę  
wcale, abyśm y nie byli m yśleli o p rzy
szłości lu a u , — ni© zdaw aliśm y sobie 
a to li sp raw y  z tego, co b liska ju ż  
przyszłość p rzy n ieść  może, a b iorąc 
się do p racy  nad  podźw ignieniem  lu 
du, braliśm y się  do m ej n iep rak ty czn ie , 
bo jednostronnie i po d o k try n e rsk a .

Hasiem naszem  była ośw iata  i to  
ośw iata szkolna i książkow a. Z razn 
m yśleliśm y, że w ystarczy zak ładać 
szkoły, a  trw ało  długo zanim eśm y 
p rze jrze li, żs  dziecko ubogie chlop- 
ąkie, k tó re  szkołę skończyło, a k tó re  
potem  zostan ie pozostaw ione samemu 
so b ie ; albo zapom ni czy tać  i pisać, 
albo będzie z chęcią czy ta ło  książk i 
bałam utne, obiecujące jem u , ż« p ie 
czone gołąbki same w lecą do g ąbk i, a 
budzące w nim  nieufność i n iechęć 
dla k las oświeconych.

Gdyśm y to  przed kilkom a zaledw ie 
la ty  dostrzeg li, w zięliśm y się — ale 
co praw da, nie dość gorliw ie — do 
zak ład an ia  czy te lń  ludow ych i sk u te 
czn ie jszych  może Kółek rolniczych, 
s to jący ch  pod naszym  nadzorem  1 za 
częliśm y drukow ać k siążk i ludow e b ar
dzo zapew ne poczoiwe, ale n iekon ie
czni© p rak ty czn e  i chętn ie  p rzez  lu d  
czy tane.

Nie po trzebu ję  się rozw odzić n ad  
tern, o ile te  do tychczas u ży te  środk i 
są n iedosta teczne. 0  tern w ie w te j 
chw ili cale m yślące społeczeństw o n a 
sze, g dy  u jrza ło  przed sobą m ożli
wość w prow adzania powszeohnegO g ło 
sowania, k tó reb y  dziś było dla nas 
n iezaw odnie ciężką k lęską narodow ą. 
Każdy p rzyzna, że sk u teczn ie jsze  po 
lity c zn e  środki by łyby  pożądane, a le  
niejeden  się sp y ta , gdzie  takioh śro d 
ków m am y szukać?

A przecież odpow iedź n a  to p y ta 
nie nie tak  tru d n a . Z by t m oże rzad 
ko w społeczeństw ie naszem  jed n o s tk i 
znalazły  ju ż  od daw na sposób na to , 
aby  pozyskać zupełne zau fan ie  lu d u ; 
posiadam y oały poczet m arszałków  po
wiatow ych, k tó rzy  zrozum iaw szy, że 
idealne in teresa  n ie są d la naszego 
chłopa zrozum iałem i, postanow ili być 
dowódcam i i orędow nikam i ch łopa w 
tych  spraw ach, k tó re  jeg o  najb liżej 
obchodzą tj. w sp raw ach  ekonom i
cznych. I  ci m arszałkow ie s ta li się u  
siebie d y k ta to ram i ludow em i i n ie  lę 
kają  się w swoim pow iecie an i w ro 
giej ag itacy i, ani rozszerzen ia  p raw a 
w yborczego.

P o lity k ę  ty ch  m arszałków  trzeb a

cio zasądzeni na długoletnie więzienie 
ks. Wincenty Zaboklieki i Adolf Zoliń- 
ski. Ten ostatni jeszcze na śmiertelnem 
łożu złorzeczył swym sędziom, którzy je 
go niedoświadczonego młodzieniaszka, 
skudli do zdrady współbraci.

Stłumiony przemocą duch narodowy 
schronił się w podziemny labirynt sp i
sków. Paityzatitów zastąpili spiskowcy. 
Z Francyi słałacentralizacya swych emi- 
saryuazów, którzy słowem i czynem dzia
łali wśród ziemian, mieszczan i włościan, 
ścigani gdyby dzikie zwierzęta przez win,

lomo 1/0 n ; * ■* •CO W . II J Kf v\y inuo >v PłŁI]/ ri ’ I I _
ty ,an t z oddziału S trz y ż e w sk ie j  £  ^ h w y tan b T T M d m  Z js h ń c e
uopestynski. Jako były oficer a iJ t^ a c k  b/  kW y  w r °ku 1839 w obwolz 
itawiony przed sąd wojenny w S t a n W  f oczo^ sk,m I g ^ c y  Kulczyński i orz-

jkupeMjiiNM. oJM _ vm :Cr a u s tr ja c k
stawiony przed sąd wojenny w Staniała 
w»wie, mógł uległością okupić źyeie. 
Nj« uczynił wszakże tego i śmiało sta- 
Wiwszy Slę wrogom rozstrzelany został 
f . t,,nisławowie. Ofiara Merfelda był

który schwytany™8 R Horod^ ki-stal w p raw d zi/ Mykmtancami, zo-
eo/ekucvi lecz " JaikawionJ ua Placu ee .t.kucy , lecz z powodu prz.-bvtvch
w więzieniu katuszy zglI) , *' J
Nie dziw przeto, że bll cift 
w Przemyskiem, obwinieni 0 uc| zjaj ^  
powstaniu, przenieśli śmierć nad utratę 
wolności 1 zaskoczeni przez wojsko w wła
snym dworze, padli pod ogniami swego 
domostwa...

I  znów w ciszy beznadziejnej, wśród 
lisku upłynęły dwa dziesiątkisrogiego ucisku upłynęły uw» ueiooi^tui 

lut. Upadek listopadowego powstania nie 
i ostudził wiary i nadziei wśród garstki 
'zapaleńców, która w r. 1833 pod wodzą 
'Zaliwskiego zamierzyła z Galicyi roznie
cić na nowo pochodnię powstania w Kró
lestwie. Przeważna część tych śmiałków 
śmiercią przepłaciła swą wyprawę, ale i 
w Galicyi zapełniły się więzienia oska
rżonymi o popieranie partyzantów. Kija
mi, głodem odosobnieniem w cuchnących 
i wilgotnych celach, wymuszano z wię- 
źuiów wyznania. I jeszcze w toku śledz
twa zmarli w więzieniach lwowskich po
ważani ziemianie: Eugeniusz U latow ski,; 
Adam Włoński i wychodźca Krzeczkow- 
ski. Zwłoki ich w tajemnicy, wśród nocy, 
grzebano w bezimiennych grobach.

W marach Kufsteinu zakończyli ży

dze rządowe," katowani jak  zbrodniarze 
w razie schwytania Takim wysłańcem

1 • ' • ’ jg
_________  i».ui(.ijusai, 1 przez

czas długi uchodził przed pościgiem po
szukujących go zbirów. Dopiero w da i u 
trzynastego grudnia t. r. zaskoczył go 
w Roinanówce, w domu Nawratila znany 
Joachim Chomiński. Przeszukano cały 
dom jak najdokładniej, bez żadnego re
zultatu, gdy w tem zauważył Chomiński 
komurkę, służącą za skład rupieci. Zażą 
dał klucza. Domownicy nie mogą go 
znaleźć. Komisarz każe drzwi wyłamać. 
W tej chwili rozległ się w komórce 
strzzł pisteletowy. Kulczyński nie żył. 
Obok zwłok znaleziono ciepłą jeszcze 
garść popiołu, pozostałą pe świeżo spa 
lonych papierach, lajem nicę uniósł z so
bą emisaryusz do grobu. Zgon Kulczyń
skiego nie odstraszył od czynów innych 
spiskowców, którzy pozyskiwali licznych 
zwolenników dla swej sprawy wśród sze
regów austryackiej armii. Odkryty w 
dniu 17 czerwca 1840 roku w Przemyślu 
spisek w pułku Mazzucheli, zaludnił nio- 
bawem t. zw. małe koszary na żółkiew 
skiem przedmieściu. Los wojskowych 
więźniów był okropuy. Oficerów b;ły 
straże kolbami, pod kijami spisywano ze- 
zuania, &ilku z uwięzionych skutkiem 0- 
kropnych katuszy targnęło sję na w ła
sne życie. Podporucznik Edward Hibl 
zmarł w więzieniu jeszcze przed wyda
niem wyroku, podobnie jak  podoficer 
Ludwik Marynowski, który oszal.ił pod 
wpływem doznanych cierpień. Zdawało 
się nieszczęśliwemu, że mu myśli przez 
czaszkę wyłażą i że je  każdy czytać mo 
że. Mimo to zapisywano skrzętnie zezna-

j nia szaleńca, który zmarł niebawem w 
iksźui. W czasie tego śledztwa, sprow a
dzano kilkakrotnie do Małych koszar wię
źniów z Krakowa. Ci myli podłogi krwią 
zbroczone w kaźuiach, poczem ich od
wożono z powrotem. Krew ta płynęła 
podczas inkwizyeyi... Jeśli w Małych ko
szarach okrucieństwo audytorów popy
chało więźniów do obłąkania, to w  kar 
melickiem więzieniu ten sam skutek wy
wołała niesumienność jednego z sędziów 
śledczych. Oto sędzia badając Ferdynan
da Thurmanno, króry lubo syn niem ie
ckiego biurokraty, najżarliwszym okazał 
się [>a;ryotą, zapomniał się i przedsta
w i  więźniowi zmyślone zeznania, po
chodzące rzekomo od jego współtowarzy 
gzów. Nieszczęśliwy uwierzył temu i ze
znaniem własnom zgubi! innych. Kon- 
froutacya otworzyła mu oezy i zapoźno 
dopiero poznał zacny młodzieniec, iż 
padł ofiarą podstępu. Powiesił się na
chustce u kraty w własnej celi w lutym 
1843 r.

rodzenie Polski widział jedyni* w ludzie 
wiejskim. We wspólnej też mogile spo
częły zwłoki Dembowskiego i  przez dłu
gi czas nie wierzono w zgon śmiałego 
emisaryusza, który odwagą i poświece
niem bez granio zasłużył się dobrze oj
czyźnie.

Krwawy luty 1846 roku pomnożył 
liczbę ofiar za sprawę narodową o siedm 
set głów z okładem. Pod nożem p o d b u 
rzonej czerni legli starcy, kobiety i dzie
ci, lecz mimo lo z piersi rozżalonej (tar- 
szej braci nie wydarł się g ł°s P0.®*^ 1 
przekleństwa na zbroczonych krwią b ra 
tnią morderców. Przez usta natchnione
go "Jeremiego błagał natom iast naród 
Pana Zastępów ; „O ukarz rękę, nio śle-
p v  (U 10 C L 1

Nie dość wszakże było tych ofiar 
niewinnych dla przebłagania sprawie
dliwości ziemskiej... W dniu trzydzie
stego pierwszego lipca następnego roku 
zawiśl 1 na szubienicznym słupie Teofil 
Wiśniowski i Józef Kapuściński, zaś 0- 
krzyk ginącogo męczennika ; „Niech iy - 
:e polska11, zagłuszył huk bębnów i od- 

jgjos niemieckiej komendy.
i S tru ły  piechoty C ollina, która w 
dniu dwudziestego siódmego lutego 1846 
roku strzelała do bezbronnego ludu i do 
księży na ryuku podgórskim, zadały też 
cios śmiertelny Edwardowi Dembowskie
m u, godnemu towarzyszowi Wiśniow
skiego- Legł na c ele procesyi, w k ra
kowska przybrany sukmanę i z krzyżem 
w dłoni, on, syn kasztelański, który od-

Patryoei, oszczędzeni przez bratobój
cze noża, jęezęli w więzieniach stanu, 
a Kufstein i G rajgóra szeroko rozwarły 
swe podwoje na przyjęcie polskich go
ści. Na morawskiej ziemi spoczęły zwło
ki grajgórskiego więźnia Henryka Hu 
biekiego. Wrzucony do podziemnych ka
zamat i pozostawiony tamże bez lek ar
skiej pomocy, wyzionął Hubicki ducha 
w dniu siedmnastego lutego 1847 ro^u, 
nie doczekawszy się radośaej, choc prze
lotnej jutrzenki swobody, jaka w na
stępnym romi zaświtała dla ludów Eu- 
ropy."

Rychło wszakże, zbyt rychło pro
mienne swobody słońce, które zajaśniało 
z wiosną, zagasło w mgłach listopado
wych 1848 roku. Strzały Deutschmei- 
strów 1 austryackie bomby krwią i po- 
żogą pokryły mury Lwowa, i pięćdzie
siąt pięć trupów, m ężczyzn, kobiet i 
dzieci — nie licząc tych, które zdołano 
unieść do domów — zaległo bruki miej
skie. Rozszalałe żołnierstwo nie uszano- 
wuło nawet sługi Bożego. Pod jego 
strzałam i L g ł w dniu drugiego listo
pada ks. Józef Hausman, proboszcz pa
rafii świętego Marcina. W tydzień pó
źniej rozstrzelano w Wiedniu Aleksan
dra Jełowieckiego, jednego z szlachtnych 
obrońców stolicy. I  znów nad biednym 
krajem zawisł dzień sądu i kary — za 
wiuy nie popełnione. — Zbrodniarzami, 
winnymi śmierci, stali się ci nieszczę
śni , którzy, zakosztowawszy wolności, 
wyżej ją  cenili nad życie. Krakowscy 
chłopi, pędzeni w rekruty, by pomnożyć 
szeregi dławiące wolność madiarską, z 
gołą pięścią stawili opór zbrojnym za
stępom. Niebawem ulegli przemocy. — 
Wojciech Brzowski, Jędrzej Strzemecki 
i Jędrzej S tachurski, mężowie z ludu, 
rozstrzelani zostali w Krakowie w maju 
iw  czerwcu 1849 roku. A jednak wśród 
dni tych strasznych znaleźli się jeszcze

marzyciele, którym walka bez broni i 
pieniędzy zdała się m ożliwą.

Na czele tej gartki slanął Julian Go- 
slar, lwowianin, poeta i więzień stanu 
z roku 1846, który już w październiko
wej rewolucyi walczył w obronie Wie
dnia. Schwytany i skazany na śmierć, 
powieszony został w Wiedniu w dniu 2 
lutego 1852 roku. Srogie katusze nie 
minęły jego towarzyszy. Lesław Łuka- 
siewicz, sknzany już w r. 1845 wespół 
z Smolką i z księciem kardynałem  Du
najewskim na karę śmierci, zamienioną 
następnie na dwunastoletnie więzienie w 
Grajgórze, tym razem otrzym ał wyrok 
opiewający na dziesięć la t robót forte- 
cznych w Theresiensztadzie. B arbarzyń
skie obejście się, jakiego tam doznawał, 
już po trzech latach skróciło mu życie, 
a jeszcze przedtem zgasła w tej samej 
twierdzy, osadzona w samotnej celi, A n
na Różycka, córka generała.

Ostatnie to już ofiary, jakie krwią 
swą serdeczną spełniły dzieci tej ziemi 
za sprawę wolności. Zmieniły się czasy 
i zapatrywania rządzących. I  ci sami 
ludzie, którzy w młodości zaraniu w itali 
z bijącem radośnie sercem swobody 1848 
roku, doczekali się wreszcie po długich 
latach cierpień i prób bolesnych urzą
dzeń konstytucyjnych.

Umarli nie wstaną z grobów. Duchy 
ich jasne i czyste, oswobodzone z ziem
skiej powłoki, uleciały w tę krainę, gdzie 
rządzą wieczysty pokój i sprawiedliwość. 
Ciała ich pogrzebione, lecz sława ich 
żyje w pokoleniach — jak  mówi 0kl«7 
zyasta. Niech więc potomność spłaci 
długi przeszłych pokoleń, niech uczci 
króciuchną m odlitw ą, pobożnem west
chnieniem pamięć tych, którzy żyli i 
umierali dla ojczyzny.

W iatr jesienny uniesie echo modłów 
i narodowego hymnu nutę na  te groby 
zapomniane i powtórzy spopielałym szczą
tkom, że naród pomni o swych męczen
nikach, że przy umarłych święcie oni 
obok rodziny jego sercu są najbliż
szymi...

Sl u. 'siato Pepłowski.
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zam ien ić z powiatow ej w krajow ą. I Chrystusa, który tyle cierpioł, był zapozna-
^  .  i . _   i _______  J  1 * '  a  n s  t .n t .p  0.7. n i  G u l r r ? v v nO statn ia  to  pora ku temu, a g ru p a  lu 
dzi po litycznych , któraby potrafiła po 
zyskać zaufanie lodu, broniąc jego in 
teresów  zaw sze i wszędzie m iałaby 
najw iększą wobec narodu zasługą. Na 
to, abyśm y mogli ze spokojem  oczeki
w ać różnych zm ian w k ieru n k u  dem o
kratycznym , jak ie  nam  przyszłość n ie 
zaw odnie przyniesie, trzeb ab y  nam  już 
dziś wpisać do naszego p ro g ram u  po
litycznego spraw ę podniesien ia  ek o n o 
m icznego bytu  ludu naszego i s z ta n 
dar z tym  napisem  w yw iesić ca l wy- 
aoko, aby go każdy  d o strzed z  m usiał.

Oto nauka, jak ąśm y  w ydobyć 
n i z tego, cc się w tej chw ili dzieje
w e W iedniu. ^  , 7

Wojciech Dzieduszyck

Oiacja Polaków dla U, lu

nym,

(Koreap Gaz. Nar.)
W o e rlsh o fen  28 października.

Jadąc z Monachium w kierunku do je
ziora B adensee, przejeżdża się przez stacyę 
kolejową Turkheim. Godzinę kołowej drogi 
■w bok leży wioska Woerishofen.

Do bardzo niedawna jeszcze, żaden ge
ograf o tej wiosce nic nie wiedział, dzisiaj 
zna ją cały świat niemal. Rozgłos swój za
wdzięcza ta miejscowość swemu proboszczo
wi, który zajmując się od lat 30 leczeniem 
zimną wodą, światu dobitnie wykazuje, ja
kie cuda działać może woda aplikowana 
umiejętnie.

Słswa księdza Kneippa, proboszcza tam
tejszego. urodzonego w bawarskiej wiosce 
Stephansried w roku 1821, przyciąga rok 
rocznie tysiące chorych, Tak np. było w Wo- 
rishofen tego roku tj. począwszy od dnia 
stycznia 1893 aż do 27 października podług 
zapisków urzędowych 10.350 gości, me i 
cząc tak zwanycn „luźnych , którzj P*"zy* 
jeżd iaią  tylko dla zahartowania się, me bio
rąc apikacyj wodnych, a których liczba wy- 
Łudi przeciętnie 8000 rocznie. Napływ gości 
spraw ia, że wioska Woerishofen, licząca 
1 1 0 0  dusz, zam ieniła się dzisiaj na formal
ne miasto, składające się z wielu w mo-

meczonyin, a ostatecznie ukrzyżo
wanyw. , . . .  . . .

Chrystus dzis w niebie, a gdziez są ci, 
którzy go ukrzyżowali? Nie traćcie więc 
nadziei, wszystko zależy od Boga, a i wasz 
los może się zmienić na lepszy, jeśli tylko 
wytrwacie w waszej wierze i w waszych 
obyczajach. A że Polacy umieją wytrwać, 
tego już nieraz dowiedli. Dziękując wam za 
złożone mi życzenia, życzę wam nawzajem, 
aby wasze pragnienia i dążności ziściły się 
w całej pełni.“

Prałat uścisnąwszy rękę przemawiające
go, przystał chętnie na tegoż propozycyę, 
by na pamiątkę dzisiejszej uroczystości ze
chciał się fotografować wraz ze wszystkimi 
uczestnikami. Z tą samą prośbą zwrócono 
się do obecnego w sali ks. biskupa Sole
ckiego, który zaproszenie łaskawie przyjął, 
dodając słowa: „przecież i ja jestem wasz .

Zdjęcie fotograficzne uskuteczniono na- 
tycLmiast w podwórzu klasztoru Dominika- 
nek, poczein nastąpiło pożegnanie.

Cmentarze w Rzymie.
(W rażenia podróżnika.)

R zym  w październiku.

Rzym — to miasto umarłych.
Zanim podróżnik wejdzie do Rzymu, 

przekroczyć musi cmentarz Campagnn. 
który otacza miasto dokoła jak gdyby 
wieńcem. Ziemia, po której biegną relsy 
kolei żelaznej, kryje w zwojem wnętrzu 
olbrzymie miasto kościołów, kaplic, hal, 
ołtarzy, grobów — podziemny Rzym, ka 
takomDy. I  gdy podróżnik wszedł już 
w mury Rzym otaczające i obchodu ko
ścioły i bazyliki, tak drogie dla serc 
chrześcijańskich przez swoje tradycje i 
legendy, stopa jego znowu stąpa po ka
mieniach grobowych, a oko na prawo i 
lewo ogląda pomniki. Podziemia wszyst
kich kościołów w Rzymie są cm enta
rzami. „Cmentarze pierwszych chrze
ścijan stały się kościołami, a kościoły 
ich następców są cmentarzami.

_____________ _ Cóż powiedzieć o kościole św. Piotra?
dnym etylu wybudowanych wil i gmachów Jest tp wielki cm entarz świętych i mę- 
n&lezących do zakładu kąpielowego i zwy ‘ ' ’ ' ~J 'M  1
kłych domów. Lubo Woerishofen mieścić 
może w swych murach obecnie 3500 osób, 
to przecież to wszystko nie wystarcza, bo 
przybywających jest więcej jak pomieszkali, 
tak, że wiele ludzi mieszkać musi w wio
skach sąsiednich, które się rozwijają i zwięk
szają ooraz więcej, a to wszystko sprawia 
ksiądz Kneipp, który nietylko że leczy szczę
śliwie, ale i bezinteresownie, bo nie pobiera 
żadnej taksy za leczenie.

Bawią tu Niemcy, Francuzi, Polacy, 
Włosi, Hiszpanie, Anglicy i Szwedzi, a na
wet i Amerykanie i znaczna część gości po
zostaje przez całą zimę, gdyż się pokazało, 
że Kuracya zimną wodą w sposób księdza 
Kneippa jest aknteoznieiszą (lubo mniej przy
jemną) w zimie aniżeli w łecie. Każdy pra
wie opuszCza Woerishofen z zadowoleniem, 
gdyż został wyleczonym, lub kuracya zna
czne ulgi mu przyniosła Pacyenci, których 
lekarze opuścili, a ci właśnie stanowią więk
szą część przybywających, wracają przewa-

ezeriników, papieży i królów. Jego ścia
ny to same pomniki grobowe, z których 
przemawiają do ciebie słowa o życiu 
przyszłym, wykute w marmurze i spiżu. 
A znowu watykańskie groty, owe naj
większe katakumby historyi świata, przez 
które żywa dusza ludzka przejść nie 
może, aby do głębi nie zostać wzruszo
ną cierpieniem tej ziemi

Tak — to wieczue m ia s to ,  nad któ
re m zawsze świeci jasne słonce, w któ- 
rem ciągle bije gorączkowe życie, jest 
w rzeczywistości miastem umarłych.

Idźmy do milutkiej buzyliki San Lo- 
renzo, położonej przed inurami miasta. 
Obok niej rozciąga się nujuowszy cmen
tarz Rzymu. Założony został dopiero w 
r. 1837, w czasie epidemii cholery, a 
dziś już oko nie widzi jego granic: tak 
szyDko się rozszerz'...

Aż do zajęcia Rzymu przez Włochy 
wolno było szl«ch'ę chować w grobow
cach fumilijnych po kościołach, od tego

inie do domn zdrowi. Wobec tak świetnych! zaś czasu trlko kardynałów wolno cho-
wyników kuracyi zimną wodą, apikowaną 
»■ ktobb ks. Kneippa, a różniącej się najzu- 

zw ykłego sposobu używania, zro
zumień 1 pojąć łatw o ten entuzyazm, jaki 
tutą) pasuje, a  którego echo odbiło się na
wet O Rzym. Ojciec św. m ianował bowiem ' 
tym i dniam i proboszcza w Woerishofen taj
nym szambelanem swego dworu, nadając 
mu równocześnie godność prałata i tytuł
inonsignora.

Gdy się wieść o tem odznaczeniu księ 
dza Kneippa rozniosła, obsypano proboszcza 
gratulacyami bez liku, a kler katolicki ioz- 
począł poehód owacyjny na którego czele 
■tanął dr. Łukasz Solecki, biskup przemy
ski, a w ślad jego poszli bawiący tutaj 
świeccy Polacy. Hołd tych był szczególnie 
eiekawym, bo miał cechę narodową.

Profesor politechniki lwowskioj baron 
Gostkowski, czyniąo zadosyć zawezwaniu, 
stanął na czele gromady polskiej i prowa- 
dząo ją do wielkiej sali klasztoru Sióstr Do- 
minikanek, gdzie Kneipp chwilowo był za 
jęty, przemówił do nowomianowanego pra
łata mniej więcej w następujące słowa: 

Monsignore! Spełniając miły obowiązek, 
nałożony mi przez ziomków moich, składam 
* powodu twej nominacji, przewielebny pra
łacie, u stóp twych szczere życzenia narodu 
żyjącego w wyjątkowych stosunkach, bo na
rodu pozbawionego życia politycznego. Gdy- 

■®'rancuzem, Włochem, Hiszpanem 
u*e Pojmowałbym się prze- 

^d/i 1f łi.*nin moich ziomków, bo tam, 
gdzie cały śwtat uznaje i ceni zasługi ge
niuszu, rozumie sie zaslug' s e
rody cywilizowane i wolne sJu ?  S'?’ ™  "T

z i .
l cywilizowanych żyje naród również cvw 
lizowany lecz nie wolny, bo pozbawiony 
życia politycznego, a narodem tym jesteśmy
my, Polacy. Ponieważ jednak, pomimo tri- 
sekcyi, czujemy się i jesteśmy jednolitą ca
łością, więc uważamy za stosowne korpora. 
eyjnie’ złożyć ci hołd za twe zasługi dla 
ludzkości; złożyć u stóp twoich powinszo
wanie narodu polskiego.

Zasług twoich wyliczać niepodobna. Na
uka twa zamieniła całe biblioteki w maku 
laturę bezwartościową, a prace twe wywo 
łały literaturę światową. Nam jako dzieciom 
rzymsko-katolickiego Kościoła nie pozostaje 
nic więeej, jak tylko podziękować Ojcn św 
za uznanie jego z godnych trafiło najgo 
dniejszego i prosić Boga, by ci, zacny ka
płanie, udzielić raczył jeszcze długi, długi 
szereg lat, byś mógł i nadal pracować dla 
ludzkości, jak to ozynisz od lat czter
dzientn.

Kończąc me powinszowanie tą prośbą do 
Najwyższego, wołam w imieniu narodu pol
skiego: Prałat Kneipp niech żyje!

Z ust polskich po trzykroć zabrzmiało 
Niech żyje!

Prałat wzrusiony do żywego, odpowie- 
żelał zgromadzeniu mniej więcej co nastę- 
1 u*: Znam już Polaków od dawna i mia- 
em już sposobność dowiedzenia się o tem, 

co się yi Polsce dzieje. Obejmowałem ich 
zawsze ewem sercem, ubolewam zawsze nad 
ten ciężkim losem, porównując go do mąk

kościół... A jak tu wszystkie miejsca 
wypełnione. Co krok mogiła

I tu nje brak grobów, widzenia go
dnych. M ają tu bowiem swoje grobowce 
zakon 0 0 .  Jezuitów, dalej kler _ waty
kański, kolegium amerykańskie i t. d. 
Tu także jest grób sławnego astronoma 
P. Secchi.

Wychodzącego z cm entarza otacza 
zaraz garstka dzieciaków, proszących 
jałm użny. Z drugiej strony zabiegają 
mu drogę chłopacy, wieńce sprzedający. 
A pod bramami cm entarza rozsiedli się 
przekupnie, hundlujący lampami, krzy
żami, kwiatami, obrażani' świętych, sta
tuami MadonDy i aniołów — samemi 
ozdobami grobów. Naprzeriw cmentarza 
osterya, mająca na szyldzie n a p is : A n- 
lica ostiria delle anime saitłe...

wuc w kościołach. W dawnych stule
ciach grzebane zmarłych w obrębie mia
sta po cmentarzach, położonych około 
60 parafialnych kość ołów. Sroro podró
żny zbliży się tylko do aureliańskich 
raurpw, już staje wobec cm- m arzy. Tu 
rosną szeregi smutnych cyprysów. Tam 
wzuosi się czerwona wieża, należąca do 
bazyliki San Lorenzo, w której spoczy
wają męczennicy św. Stefan i św. Win
centy. Przed nim roztwier.i się wspa
niała brama. Stoi u progu cmentarza.

Przechadzka po cmentarzu nastraja 
zawsze poważnie, ale w Rzymie zwidzą 
się cm entarz jak muzeum. Gdzie tylko 
twe oko padnie, wszędzie wspaniałe po
mniki marmurowe, słupy z granitów, a 
na nich biusty mężczyzn i kobiet, okrą
głe kapliczki; tam leży garybaldczyk 
ze sztandarem  w ręku, dalej anioł skrzy
dlaty, to znów sarkofag i tak dalej w 
nieskończoność. A wszędzie przebija się 
gust rzymski. W szystkie kapliczki, 
wszystkie pomniki stawiane są w stylu 
renesansu. Ponad niemi palmy i cy
prysy.

Wchodzimy do wielkiej, murowanej, 
rwadratowej loży. Ściany jej zapełnione 
obrazami biblijnemi. Ale i tu śmierć 
dyktowała sztuce tematy. Geniusz od
słania biust rzeźbiarza Lombai d ie g o  i 
gasi pochodnię ; tu stoi amfora, tam oł
tarz trzynożny, dalej matka z dziecię
ciem u piersi, z białego marmuru wy- 
cuta- Po przeciwnej stronie anioł tryum 
fujący nad szatanem, obok niego dziecię, 
śpiące snem wiecznym na gotyckim ta 
bernakule.

Na lewo <»d tej loży wznosi się j - 
szcze całe miasto grobowców. Tara spo
czywają książęta i żołnierze i ludzi z 
tłumu, wszyscy zgodnie obok siebie. A 
ue wszystkich grobowcach symbole chrze
ścijańskiej wiary... Na bażdym krzyż, a 
pod tym albo gołąb pokoju, albo paw, 
sjmbol zmartwychwstania, albo grecki 
™°uogram Chrystusa. Wszystkie te my 
D o d V Zi«,e alb° z katakomb, albo 
rTch Rinina- PraBtarych tradycyach, któ-

nazywa, położona 8,« ten cmentarz
bami św. Wince ni P*?114*! katakora- 
Zmarli przed lat 1 »SW‘ C>'riaka-
marłymi wczoraj. N?«em ^ CZi* SIS 2 u‘, 
w tym Rzymie, w którvm°f® 
m arnotrawi skarby przeszłożcG^om niki 
zamienia w forty, grobowce ( d m i T  
ska) w stajnie, z sarkofagi uragb̂  app.,J' 
dnie, .  tor wyścigów, J
%flffliftiiia w cmentarz żydowski

Oglądnęliśmy marmury grobowców 
ale po za niemi rozciąga się cmentarz 
jeszcze daleko, daleko. Aamiast wspa
niałych grobowców, stoją tu ciche m ar
mury, a zieloną murawę przerywa tylko 
czarny krzyżyk, lub czasem biały ka 
mień z wyrytem n&zwiskienij nikomu 
nieznanem. A dalej są jeszcze groby, 
bez krzyża i bez imienia... zapomniane 
zupełnie. O, niezupełnie, pamięta o nich

Zaduszki w Paryżu,
Czy wesoły Paryżanin może być po

ważnym? Tak. Pomiędzy iunerai dyWó- 
dzi tego także miesiąc listopad, który 
Francuz nazywa Le mois des morts i po
święca go pamięci zmarłych. Poważnym 
zwłaszcza jes t dzień zaduszek, Le jou f 
des morts, w którym to dniu Paryż mi
mo swego gorączkowego życia, rafujo 
swej szalonej wesołości, mimo wszyst 
kich prądów ateistycznych, pozostaje mm 
stem katolickiem. Po największej części 
magazyny i ńandle są zamknięte, fabryki 
stoją cicho, wszelka ciężka praca zanie
chana. Natomiast kościoły od wczesnego 
ranka są przepełnione, a nikt nie opuści 
kościoła nie zapaliwszy starym zwycza
jem świecy na ołturzu na pamiątkę dro
gich zmarłych. Popołudniu nieprzeliczona 
tłumy spieszą ua cmentarz.

W kulcie śmierci Paryż zajmuje n a
czelne miejsce pomiędzy innemi stolicami 
świata. Idąc na cmentarz, czy to „Pere 
Laehaise“, czy „Montmatre" lub „Mont
parnasse", każdy Paryżaniu niesie kwiaty 
świeże, aby niemi ustroić groby swoich. 
Prawie na każdym grobie klęczy jakaś 
postać w żałobie, opłakująca straconych, 
le n  Paryżanin, który zazwyczaj a bo 
wcale nie, albo tylko bardzo rzadko się 
modli, uważa za swój obowiązek w dniu 
zaduszek zmówić na grobach swoich 
zmarłych „Ojcze nasz.“ I nikt nie wsty
dzi się swojej modlitwy; pietyzm dla 
zmarłych wjżs^ym jest aniżeli próżności 
światowe. Tu, na cmentarzu każdy widzi, 
że jak  wszyscy umrzeć musi. Ta sama 
myśl zajmuje umysły w szystkich: me
mento mori — i wobec niej wszyscy 
czują się sobie zaprawdę równi...

,..Le mois des morts już przyszedł. 
Miesiąc ten, przejście z lata do zimy, 
pełen jest poezji śmierci. Zżófke, zwię
dłe liście pokrywają aleje w parkach i 
ulice miasta i drogi po cmentarzach. 
Ptaki zaniechały już swoich śpiewów i 
swego świergotania. Pusto i cicho w n a 
turze. W rażenie smutku i nicości ogar
nia wszystkich.

Rozpocząć należy taniec śmierci... 
Śmierć zaprasza śmiertelną ludzkość do 
tańca ; oto idea, która zrodziła się je 
szcze w XIV. stuleciu, gdy cholera po 
raz pierwszy w r. 1832 nawidziła Paryż. 
W tym roku każdy, ua którym spoczęła 
ręka strasznej epidemii uczył się tańca 
śmierci, a wszystkich oczy zwracały się 
ku stropowi niebieskiemu, czy tam w gó
rze nie zobaczą gigantycznego szkieletu, 
przygrywającego ua skrzypcach i za
praszającego lud do tańca .. Dobry lud 
P aryża  !

A h ! były w ó w cza s  atraezn e c z a sy !  
A  czyż n ie  trw ają on e i teraz. C z y i n ie  
w id zim y to tu , to tum  śm ierc i unoszącej 
się w kłębach dymu po nad polami w a l
ki i nie słyszymy jak gra  zaproszenie 
do tańca śmiertelnego ? Czyż podróżny 
na statku, burzą rzucanym, nie słyszy w 
poświstach wichru inelodyi tej sainej? 
1 czyż ciągle, czy to w Paryżu, czy w 
Londynie, czy w jakiemkolwiek miejscu 
nie wygrywa każdego dnia i każdej no  
cy śmierć swojej p izerażająeej nuty...? 
Taniec śmierci, to nie alegorya — to 
rzeczywistość.
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Kult dla umarłych, drogich naszemu 
sercu, wiernie pielęgnujemy wszyscy. 
Każdego roku w dniu dzisiejszym cmen 
tarze nasze napełniają się dowudami tej 
pamięci. Bardzo to wzruszające te w ień
ce, te kwiaty zim oae, te światła, te od- 
widziny cichych grobów ukochanych 
istot. Ale jeżeii piękuem jest nieść m j ' 
śli i modlitwy na groby tych, którzy 
byli urokiem, szczęściem, ozdobą n«s ,e ‘ 
go ogniska domowego, czyż nie był°^y 
także sprawiedliw ein, złożyć dowód 
wdzięczności tym, którzy ofiarnie oddali 
życie za wszystkich — którzy poległ* 
za Ojczyznę? Czyż nie powinne wrs t j ^  
stkie miasta i wszyscy rodacy złożyć 
raz w rok wielką narodową cześć tym 
umarłym, którzy oddali życie w obronie 
sztandaru ojczystego, z których większa 
część nie miała nawet pogrzebu, o któ
rych się nawet nie wie, gdzie spoczęły 
ich zwłoki? Czyż nie powinien kiaj 
w tym dniu żałobną kr-pą otoczyć 
sztandar na pamiątkę tych, którzy P0'  
legli za jego chw ałę? W s ta ro ż ^ 1*081*1 
walczący idąc na śmierć, składali hołd 
cezarowi. My powinniśmy składać hołd 
tym, którzy za Ojczyznę zginęli...

W dzisiejszym fejletonie Gazety -Na
rodowej słowa wspomnienia i hołdu po
święca Stanisław  Pepłowski naszym m ?- 
ezennikom za wolność.

robotników przy pomocy 32»9 wozówr pra
cowało od 1 maja do 1 listopada br. na 
placn powszechnej wystawy krajowej, a ro
botników około dostawy materyałów zatru
dnionych, w wykazie niniejszem pominięto. 
Rozdzielając powyższą liczbę na dni pogo
dne robocze, wypadnie przecięciowo na je
den dzień 890 pieszych i 42 furmanek.

Dział muzyczny na powszechnej wysta
wie krajowej zapowiada się nader świetni#. 
Komitet zajmujący się urządzeniem wystawy 
okazowej jak i działu wykonawczego w pra
cach swych przygotowawczych pochlubió się 
już może bardzo pięknemi rezultatami. 
Oprócz tego bowiem, że zapewnił sobie 
współudział najwybitniejszych firm przemy
słowych dla wystawy instrumentów nowo
czesnych, poczynił nadto wielkie kroki w ce
lu utworzenia pięknych zbiorów instrumen
tów ludowych oraz zabytaów przeszłości 
z dziedziny muzyki, jak dawnych narzędzi 
muzycznych, rękopisów i druków, pamiątek 
po artystach, a wreszcie wydawnictw mu
zycznych. W celu wysznkiwania cennych 
okazów pp. Gall i Niewiadomski zwiedzili 
wiele miejscowości Galicyi. Wśród odnale
zionych zabytków kilka przedstawia wartość 
niezwykłą. Teatry nasze również reprezen
towane będą na wystawie. Dział koncertowy 
dzięki towarzystwom muzycznym i znako
mitym artystom, którzy swój współudział 
przyrzekli, będzie świetny w eałem słowa 
tego znaczeniu. Koncerta najwybitniejsze 
przypadną prawdopodobnie na czerwiec i 
wrzesień, a w końcu sierpnia wystąpić ma 
związek śpiewacki. Okazała hala muzyczna 
pomieści przeszło 1000 osób.

W tych dniach oglądaliśmy pierwszy 
próbny odcisk afisza wystawowego zdjętego 
z obrazu Stachiewicza. Będzie to prawdziwe 
dzieło sztuki, a wykonanie w trzydziestu 
i kilku kolorach stanie niewątpliwie na wy
sokości pędzla artysty. Tymczasowe małe 
afiszyki rozsiane po całym naszym kraju i 
Pradze ustąpią z miesiąc miejsc# dwa ra
zy większym, poczem dopiero w początkach 
stycznia ukażą się wielkie obrazowe plakaty 
wystawy r. 1894.

U tu*®! stośó ż a łe b n a  pokropienia 
zwłok śp. Maryi Golejewskiej-Czarkowskiej 
odbyła się dziś w południe na głównym 
dworcu kolejowym, gdzie zebrało się du
chowieństwo z ks. kan. Mazurakiem i dr. 
Lewickim, wszystkie konwenty, ordynat 
Czarkowski wraz z rodziną, prezydent mia
sta Mochnacki, wiceprezydent Marchwicki, 
deputacye stowarzyszeń ze sztandarami, 24 
seininarzystek z internatu przez zmarłą fun- 
dowunego i doborowa pnblieznośó. Gdy wa
gon kolejowy otworzono, — okazała się tru
mna dębowa złutem okuta, mieszcząca zwło
ki fundatorki i dobrodziejki tylu stowarzy
szeń. Obrzędu religijnego dokonał ks. pro
boszcz Pawłowski , poczem p. Weliehow- 
ski przemówił imieniem stowarzyszenia 
„Rodzina"‘ wzywając w końcu do oddania 
hołdu zmarłej przez pochylenie sztandarów, 
co też uczyniono. Na trumnie złożono mnó
stwo wieńców. Zwłoki dziś wieczór odwie
zione zostaną do Wysuczki, gdzie pozajutro 
złożone będą w grobowcu.

B rak  n r g a iu e u t ó w . Na onegdajszą 
naszą notatkę o postępowaniu K uryera Lw. 
i Przeglądu w sprawie teatru lwowskiego, 
odpowiedział nam K u ry tr  Lwowski w nie
dzielę, nazywając Gaz. Nar. „popołudnio
wym organem teatralnym". Pominęliśmy to

M ia n o w a n ia .  Sekretarze pocztowi Jó
zef Chłodecki i Józef Stógbauer we Lwo
wie, mianowani zostali radcami p o cz to w y m i.

W y s ta w a  k r a ju  "rf r . 1 8 9 4  przewio
zła w tyeh dniach od strażnicy nr. 7 hnn 
czerniowieckiej na plac wystawy krajowej 
wielki# transdorty żwiru i kamieni. 70-000

już wieści nawet do dzienników doszły, że 
mianowicie na funkeyonaryuszów nietylko 
samo poczucie obowiązku wpływa, ale że 
inne tam, niezbyt czyste działają czynniki, 
bo w rozsądnego człowieka chyba nikt nie 
wmiwi, iżby służba techniczna magistratu 
już tak dalece szczupłą była, że nie może 
nawet dopilnować Ludowniczych, aby nale
żyte pourządzali przejścia przez błoto uli
czne. Oburzenie na magistrat, panujące w 
pewnych sferach naszego miasta, przez taką 
niedbałość, o jakiej tysiące ludzi przekonają 
się dziś i jutro na ul. Piekarskiej, wcale 
się nie zmniejszy, owszem należy się oba
wiać, że ogarnie i te warstwy mieszkańców 
Lwowa, które dotąd z całem pobłażaniem 
przyglądały się gospodarce magistratu. Mo- 
żsby to nie było wbrew interesom semegoż 
magistratu zastanowić się nad tem wszy- 
staiem dokładnie.

N ied b a ło ść  p rzy czy n y  n ie sz c z ę 
ścia. Raz wraz powtarzają się nieszczęśli
we wypauki z pracującymi na drabinach i 
rusztowaniach robotnikami Wczoraj znowu 
Wojciech Kuźniar, 32-letni murarz, spadł 
Z rusztowania ustawionego przy domu na 
V i. ■ . ‘ PoSAowie stacyi ratunkowej za- 
?t a ° ,JUZ ‘raPa- A nR nie słychać o rezul
tatach śledztw w podobnych wypadkach !
wz V- ŚP , Je n e ra ła  E d m u n d a
R óżyckiego , ze składek mdzi dobrej woli 
i za staraniem p. Adolta Habaczka, naczel
nika biura W krak. Towarzystwie wzaje
mnych ubezpieczeń wystawiony, poświęcony 
zostanie w dniu 1. listopada br. Pomnik ten 
z granitu, ozdobiony popiersiem śp. jenerała 
Różyckiego i patryotycznyini wieiszami 
Asnyka i Rodocia stoi na cmentarzu kra
kowskim, obok grobu weteranów z r. 1831 
i poległych z roku 1863.

t  A rtui- lir. G o ldchow sb i I znowu 
przychodzi smutna wieść o śmierci męża, 
którego życie wzorowe było źwierciadłem 
cnót obywatelskich i o którym nie można 
powiedzieć, iżby wzbudzał grozę w prze
ciwnikach, bo ich nigdy nie miał, a nawet 
dla swej prawości i szlachetności mieć ich 
nie mógł. Mężem takim był śp. Artur hr. 
Gołuchowski, który 27. bm. zakończył pra
wy żywot w majątku swym Łosiaezu na 
Podolu. Śp. Gołuchowski brai Agenora, na
miestnika galicyjskiego, urodził się w roku 
1809, Jako młodzieniec 21 letni pospieszył 
w szeregi wojska polskiego na bój z Mo 
akwą i u boku jenerała Skrzyneckiego od
był całą kampanią r. 1831, mężnie stając 
w bitwach pod Grochowem, Dębem, lga- 
niami i Ostrołęką. Klęski narodowe nie 
ostudziły patryotyeznego zapału w piersiach 
jego, a na pierwszą wieść o formowaniu le
gionu polskiego we Włoszech zgłosił się w 
roku 1848 do Mickiewicza. Zawiodła go 
tym razem nadzieja, a zawieść go miała 
znowu, gdy pospieszył do Turcyi gnany 
pragnieniem służenia ojczyźnie z bronią w 
ręku. Spodziewał się, że na ziemi muzuł
mańskiej stworzy jenerał Zamojski armię, 
która wywalczy narodowi niepodległość — ! 
nie spełniła się jego nadzieja, ale nie znie- i 
chęcił się i teraz. Uroniwszy łzę żalu nad 
zwłokami narodowego naszego wieszcza, 
wrócił do nas, aby znowu w kilka lat póź
niej stanąć na czele organizacyi oddziałów 
powstańczych we wschodniej Galicyi. Niepo
wodzenie tych zapasów tiyTd ntw -tem—

nał kasacyjny, pod przewodnictwem p, Czy- 
szczana odrzucił zażalenie.

Dwa z g ro m a d zen ia : robotnic pod
przewodem pny Dworzakówny i robotników 
pod kierunkiem dr. Adlera odbyły się wczo
raj w Wiedniu. Zebrało się razem osób o- 
koło 3000, a wszyscy zgodnie uchwalili, iż 
należy domagać się powszechnego prawa 
głosowania. Oba zgroniadzeuia skończyły się 
prawie równocześnie. Wychodzących przyję
ły zgromadzone na uicy tłnmy okrzykami 
na ich cześć i na cześć powszechnego prawa 
wyborczego.

tkliwszem, że naraził się na więzienie i 
milczeniem, uważając za rzecz nieodpowie- długoletnie prześladowanie, przez co pozba- 
dnią wdawać się w polemikę, która polega wiony został możności pracowania dla do
nn wynajdywaniu przezwisk, zwłaszcza z ty -, bra kraju wedle swej myśli. Ale wreszcie 
mi, którzy w tem wynajdywaniu są najbie-1 ustało prześladowanie za rok 1863, nastały 
glejszymi z biegłych. Wczoraj atoli odezwał lepsze czasy i śp. Artur powołany został
się i organ Landerbanku, mówiąc, że uwagi 
jego „wywołały odpowiedź w obu organach 
teatralnych Gaz. Nar. i Dz. Po! a  nadto, 
że skoro wolno „krytykować Koło polskie i 
to tak, że ono aż przestaje posyłać swe ko
munikaty, jak to było przed niedawnym  
czasem z Gaz. Nar., to wolno i teatr“ .
Nie moi-my przypuścić, aby Trzegląd , na
zywając nas organem teatralnym, uczynił 
to z powodu nierozumienia słowa „organ", 
wie bowiem przecież dobrze, że wtedy jest 
się organem banku lub jakiegoś przedsię
biorstwa, jeśli się otrzymuje ryczałtowe za 
to wynagrodzenie lub ma się udział w przed
siębiorstwie, a o Gaz. N ar. i teatrze tego 
nie można powiedzieć, — widocznie więc 
tylko brak argumentu skłonił go do tego.

Wzmianka o Kole polakiem, komunika
tach w Gaz. Nar. odnosi się do wypadku 
z przed niemal czterech lat. Nieporozumie
nie bie powstało z powodu krytyki Koła -  
ale z powodu p. J ana Stadnickiego i 2WJ_ 
czaju, że który z posłów co chciał wstawiał 
do komunikatu Koła a dziennikom to przy
syłano do druku. Wówczas to Gaz. Nar., 
Dzień, poi., h u r j  Iw. i N. Ref. zawiado
miły Koło, że nadal komunikatów nie będą 
zamieszczać i Koło przestało niebawem ko
munikaty wydawać. Przeglądowi rzecz na
turalna żal za kuinunikatami, bo musi cze
kać aż inne pisina a w szczególności Czas, 
przyniosą z Koła polskiego sprawozdania i 
dopiero przedrukowuje nie podając natural
nie wedle zwyczaju źródła.

<’d p * ru  Jat dopiero duła się polieya 
lwowska nakłonić opinii publicznej, że w 
dniach 1. i 2. listopada w tzw. dni zadu- 
szne zakazuje wszelkim pojazdom kursować 
P° ul. Piekarskiej tj. zachowuje ją całą dla 
publiczności pieszej. A zatem zdołano już 
poruszyć nawet tak niezmiernie ciężką ma
chinę jak jest rządowa straż bezpieczeństwa, 
a władz technicznych miejskich z obecnego 
'•hj głębokiego uśpienia nie można w żaden 
sposób rozruszać i do spełnienia obowiązku 
namówić. Rażący przykład ich nieudolności, 
oz7 też nieczułosci na potrzeby miejskie jest 
właśnie owa ul. Piekarska, którą tysiące 
cz*ć spieszą na cmentarz, a na której lewej 
®tronie jeden z właścicieli kamienic nie da- 
l#ko od wylotu do pl. Bernardyńskiego za- 
*ął sobie bez ceremonii cały chodnik na 
pizeitrzeni około 30 metrów i zmusza w ten 
8posób tysiące ludzi do wyręczenia magi- 
stratu i zabrania na swem obuwiu ze środ
ka ulicy nagromadzonego tam błota. Nieda- 
ł®j jeszcze jak przed trzema laty przynajmniej 
w śródmieściu, zmuszał kamieniczników 
magistrat, że w razie restaurowania albo 
stawiania na nowo domów, uiządzali jakieś 
Przynajmniej przejścia dla przechodzą
cej publiczności, obecnie jednak niewiadomo 
dlaczego taka pod tym względem zapanowa
ła anarchia, iż gorzej już chyba nawet w 
Kulikowie być nie może. Trzeba będzie chy
ba rzeczywiście zgodzić się z tem, o ozem

na inno pole działalności. Został wybrany 
posłem do Rady Państwa z miasta Lwowa. 
Wieczne targi i spory życia parlamentarne
go nie mogły jednak podobać się otwarte
mu charakterowi, dlatego tei wfcrótoe zło- 
tyŁ mandat poselski i usunął Się W zacisze 
iyoia prywatnego. Tam w ciszy i spokoju 
prowadził żywot, poświęcony czynieniu do
brze bliźnim, a zwłaszcza braciom swym 
z pod słomianej strzechy. To też pozyskał 
sobie wdzięczność ich i miłość niezmierną, 
a dla braci z modrzewiowych dworów był 
najsz ac e niejszym, najpiękniejszym wzorem 
a e o i szeroko. Wszystkich żal towarzy- 

SẐ  "t*1/ 8T°hu, niechże mu więc ta zie
mia, którą tak gorąco za życia ukochał, po 
®m*erci lekką będzie!

Zc S n la ty n a  piszą nam : Powszechnie 
Jśst przyjętą rzeczą że społeczeństwo pro- 
wincyunalne, wiejskie, oddane codziennej, 
realnej pracy, nie objawia tak silnej potrze
by towarzyskiego życia i wyższych ducho
wych rozrywek jak stołeczne. Twierdzeniu 
temu kłam zadać musi niniejsze sprawozda
nie, które przesyłam redakeyi pod wraże
niem świetnej a z pożytecznym celein połą
czonej zabawy, jaką sąsiedzkie koła powia
tu śniatyńskiego urządziły w sobotę 27 bin. 
w lokalnościach miasta tego. Teatr amator
ski, złożony z silku doborowych i wesołych 
sztuczek, jak „Broń niewieścia11, „Samson i 
Dalila" i „Kosa i kamień", odegranych z 
prawdziwą werwą, prawdziwie amatorską 
ochotą, a śmiało dodać można, wielkim za
pasem naturalnego a wykwintnego smaku 
artystycznego — był początkiem zabawy. 
Rozbawieni amatorowi# i doborowa publi
czność, wśród której zauważaliśmy osoby 
przybyłe nawet ze stron dalekich, przedłu
żyła tę zabawę ochoczymi tanami, które 
trwały aż do świtu — a rozjeżdźąjąc się, 
mieli sposobność podziwiania przecudnych 
widoków podgórza karpackiego, oświetlonego 
brzaskiem wschodzącego słońca. Że uznanie 
należy się komitetowi, który dał firmę za
bawie a swoim trudem przysporzył kwotę 
akoło’500 zł. pożytecznej instytucyi ochron
ki śniatyńskiej ' n*8 potrzebuję tutaj
miadmieniać, jednak podniosę tu zasługi 
grona pań, nie podpisanych wprawdzie ua 
tej firmie, które jednak zarówno inieyaty wą 
swą jak podjęciem trudów urządzenia i mi- 
strzowskiem współudziałem w przedstawie
niu były dusził teS° cał ego zebrania. Jakiej 
tam potrzeba dozy inteligencji i energii, 
wie każdy, kto kiedy ząjmował się urzą
dzeniem teatru amatorskiego i podobnych 
zabaw -  niechaj więc tych parę słów 
skromnego widza będzie im podzięką za 
myśl pożyteczną i pehie młodzieńczej fan
tazji jej przeprowadzenie.

TV r j  unalft k asacy jn y m  odbyła 
eię rozprawa w sprawie byłego dyrektora 
kasy zaliczkowej w Białe Franciszka Wy- 
spiańskiego, zasadzonego za sprzeniewierzę* 
nie i oszustwo na 2 lata więzienia. Trybu

Awans listwiowf.
Mianowani zostali:
Jenerałmajorami: F. Castaldo, L. Du- 

fresne, K. Kunert, At. Gugenberg, F. lir. 
Orcini-Resenberg, Al. Nostiz-Rieneck, Ed. 
Klepseh, An, Gartner, J . Siebert, Al. Es
terhazy.

Pułkownikami w piechooie: T. Hopler 
56, w kawaleryi: K. hr. Preuschen uł. 8, 
w artyleryi; J . Skałla 1 dyw. bat.

Podpułkownikami w piechocie : Ad. Wa- 
niczok 20, R. Ziehardt 90, J . Podtewski
55, F. Milaczek 15, Os. Schadek 24, R. 
Wottawa 15, w kawaleryi: Ed Lehmann 
uł. U , R. Klammerth uł. 6, w furgonach: 
Ot. Bresnitzer komendantem 3 p.

Majorami w piechocie i strzelcach: H. 
Czerwinka 40, Ed. Meblem 58, R. Wen- 
dling 13, w kawaleryi: B. Polio uł. 7, J. 
Gryziecki uł. 1. Ot. Poten uł. 11, L. Pol- 
•ack uł. 6, zamianowany jednocześnie adju- 
tantern przybocznym cesarza, H. br. Proha- 
ska uł. I3 t ^ S tan k iew icz  uł. 7, w inży- 
nieryi J . Hrabar w Krakowie.

Kapitanami 1. ki.: jj  Zaleski pion. 12, 
w piechocie: Z. Dubiecki 90, G. Nowak 
80, Ed. Małek 24, C Sobolewski 56, Em, 
Brandstatter 55, Ed. Roszkiewicz 40, M. 
Ławrowski 10, J. Lechner 90, Em. Lacho- 
wica 95, W. Mierzwiński 41, H. Gross 24, 
F. Seemann 24, Ed. Pick 58, H. Pleskott 
41, K. Knobloeh 9, F. Suszicky 40, J. Zi- 
kan 9, K. Zurbuch 9, W. CLwojka 15 J .  
Schwarz 89. J. Siegler 13.

Kapitanami II klasy w piechocie: Al. 
Regcnarmel 95, J. Stransky 66, J .  Feik 
15, S. Gadomski 57, A. Stransky 20, Ed. 
Losy 55, Ed. Rabl 95, Eug. Przedak 90, 
L. Groo 55, Al, Knapp 24, J. Zajiczek 30, 
J . Janauszek 20, A. Jirasek 15, Al. Stomm 
45, F. Purm 90, F. Aleiich 10, J. Żiva- 
norich 45, W. Kieppach 24. R. Morawski 
77, A. Lorber 41.

Porucznikami w piechocie: R. NeuLauer 
80, Ed Frantzel 20, W. Bem 20, J .  Mark- 
grat 56, W. Poili 56, P. Petrowicz 15, 
K. Bozdieeh 56, T. Tomanek 20, Ed. Barth 
40, M. Bock 10, J. Bayer 90, M. Hemala 
58, W. Witwic-ki 45, Ign. Kratina 77, Ad. 
MUnster 30, H. Prażak 10, Al. P aszk iew icz  
80, F. Markowski 90, J . Haberditz 58, -L 
Horak 55, J  Altmann 90, J . Bem 95, A. 
Mlmek 58, F. Wanke i F. Teodorowicz 3(1, 
Ant, Morgenstern 40, Ad. Wintersbergcr 
95, W. Pszczółka 89, B. Medycki 9, F. 
Tippelt 80, H. Argmann 56, F. Souhrada 
10, J. Laszek 40, P. Geissler 95, R. 
Schaniochula 41.

rćdponrezmntuiii n proehuuie ; Fi ant- 1
zel 15, W. Uhl 41, W. Grijger 10, S. Ko
dera 30, K. Nitschman 55, Ed. Strof! 9, 
H. Kogler 30, K. Grillo 45, K Reif 30, 
F. Strobel 80, 0. Petrzik 40, K. Ziegler 
58, W. Eisenkolb 56, E. Strnat 13, R. 
Kellner 45, F . Strass 45, F. Kammer 55, 
F. J o h n  40, K. Suda 10, K. Petzelt 20, 
F K n o b lo eh  57, K. Kindermann 10, Al. 
Hartig 77, F. Oberbacher 80, K. Indra 40, 
K. Liebel 24, K. Giirtler 45, K. Schindler
56, T. Wimmer 57, H. Groeer 80, B.
Brzeziński 11, H. Wondra 90,

W s rzelcach porucznikiem Em. Sche- 
besta 13.

W kawaleryi rotmistrzami I  klasy: Ed. 
Kónig uł. 2, J. Thierry uł. 4, J. Schlogel 
uł. 7, J . Fischer uł. 11, R Lesonitzky uł. 
13; rotmistrzami II klasy; R. Czechowski 
uł. 8, S. Grocholski uł. 7, M. Obertyński 
uł. 13, Eug. Rappard uł. 2, F. Cubasch 
drag. 10, Edw. Dirnhofer uł. 13, W. Ła
zowski uł. 11, Alf. Fischer uł. 3.

Porucznikami: R. Kuiiz-Pstross drag.
10, M. Krasicki uł. 3, R. Raimann uł. 4, 
M. Springer uł. 11.

Podporucznikami: K. Trzciński uł. 4, 
W. Wedl uł. 11, E. Raunihar uł. 4, Ad. 
Pospiech uł. 13, Et. Frohlich uł. 1, Eug. 
Nikoiaewitz drag. 9, K. Raym uł. 7, J . 
Janeseh uł. 6.

W artyleryi kapitanami I. klasy-. Albin 
Jenny 10, J. Laufer 42 dyw., L. Horba
czewski 3 dyw.

Kapitanami II. kl.: F. Greasel 1 dyw.,
El. Popist 10, H. Dus 1, W. Borawski 1.

Podporucznikiem: Ed. Gans 10.
W inżynieryi kapitanami I. klasy: Wi

ktor w Trydencie, F. Schreitter w Krako
wie, kapitanami II. klasy; J. Gadziński W 
Przemyślu.

W pionierach kapitanami I. klasy: St. 
Słomka 10, G. Motusz 10, K. Hlava IŁ  
kapitanami II. kl.: Alf. Schulz, W. Go* 
stouiski, O. Bayer 12, poruczn. W. Lustig 
12, podporuczn. K. Konarski 2, Alfr. Du- 
basiewicz 1.

W furgonach rotmistrzem II. kl. K. Lei k 
3, porucznikami J. Zayrzel, R. Dworzak- 
R. Czermak, K. Spiedel i Eug. Sokulski 3, 
podporucznikami F. Fuchs, i W. Pilna- 
czek 3.

W korpusie policyjnym kapitanem II. kl- 
J .  Golachowski w Przemyślu.

W rezerwie piechoty podporucznikami'
J. Gottfried 89, H. Trzemeski 80, P. Ms- 
zur 15, S. Kaim 57, W. Stepanek 77, Jeb 
Gierynowicz 30, J. Sztika 90, Al. Zdzień- 
ski 20, M. Malec 56, H. Sedlak 45, Ot 
Payer 90.

W rezerwie strzelców podporucznikiem 
J . Tyrała 13.

W rezerwie artyleryi porucznikiem t  
hr. Kinsky 10, podporucznikami: L. J» 
chymiak 42 dyw., K. Zoner 20.

W andytoryacie majorem W. Fuchsil 
przy sądzie garniz. w Przemyślu, kapitanatu 
II kl. M. Jurystowski w 31 pp., W. Neii 
stupa w Przemyślu, poruczn. Ant. Zacze 
57 p. p.

Starszymi lekarzami sztab. I kl. K. Yoi 
we Lwowie i J . Barta w Krakowie. Lek» 

,rzem sztabowym R. Siama w Przemyśl*
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Lekarzami pułkowymi I kl. A. Steuerniark. 
90 pp. S. Brożyński 57 pp. A. Majewski 9 
pp. L e k a rz a m i pułk. II kl. F. Stach i Ant. 
Stnsina 11 pp. uł., J .  Eieliler 77 pp. G. 
Gcldberger 9 pp. W. Landgraf' 10 drag.

W  korpusie oficerów rachunkowychj ka
pitanami I  klasy J. Stifter 10 pp., F. Ha 
bac/.ek przy szpitalu garn. we Lwowie, ka
pitanami II kl. F. Togi 50 pp.. P. Stohr 
24 pp. poruezn. Uszer Liefeiant 9 pp.

W intendaoturze starszym intendantem 
II kl. M. Gastgeb przy 11 korp. intendan- 
tem W. Jarżembeeki w minist. wojny. Pod 
intendantem L. Fuglewicz w 1 korp.

W  oddziale kontroli rachunkowej star
szym radcą II kl. W. Stergnrprzy 11 korp. 
racicą rachun. W. Schon przy intenćl. 11 
koiji. starszym zarządcą prowiant. I I  kl. K. 
Reichel w Przem yślu , registratorem K. Frank 
przy komendzie H  korp.

W  duchowieństwie kapelanem I kl. J. 
Lambert w Przemyślu.

W z arząd z ie  prowiantowym : oficjałem
II  kl. W. Zajączkowski w Krakowie, ofieya- 
łami Ili kl. F, Ottopal w J a r o s ła w iu ,  Ot. 
Wossatka w Czemiowcach i Aug. Schlania 
w Przemyślu.

'•V rachunkowości budowniczej oficyała- 
mi 1 kl. K. Scliroinm przy dyrekcyi forte- 
czmj w Przemyślu, ft Jerzy Speek w Czer
ni1 v cacli.

Podpułkownik Albin Kropseh, dyrektor 
Inżyirferyi w Krakowie został' szefem 12  
korpusu Adjutant przyboczny cesarza pod
pułkownik lir. W. Sehaffgotsi h przeniesiony 
został do 1 p .  ul. Pułkownik J. Canic ze 
sztabu jeneralnego przeniesiony do 40 PP- 
Podpułkow nik K. Pulfer, szef sztabu 31 
dyw. piechoty przeniesiony do 55 pp. puł
kownik S. Ocetkiewicz z 15 do 30 pp. Puł
kownik jener. sztabu K. Rezniczek z pozo
stawieniem go w jener. sztabie przydzielony 
został do 15 pp. Szef sztabu jener. w Kra
kowie 0. Weber przeniesiony do 2 p. uł. 
Pułkownik F. Oehl z 13. p. uł. i podpułk. 
A ManDsbart z 40 pip. przeniesieni zostali 
w stan spoczynku.

l)o stanu czynnego obrony krajowej 
przeniesiony porucznik 30 pp. L. Szamota. 
Podpułkownik audytor, R. Soika, referent 
prawny 10 korp. został referentem wyższe
go sądu wojskowego, a major audytor są
du garn. w Przemyślu Z. Pawluch został 
referentem prawnym 10 korpusu Lekarz 
sztabowy di. A.. Ressik, kierownik szpitala 
g:,rn. lwowskiego został szefem sanit. 10 
korpusu, a dr. M. Lion, kierownik szpitala 
garn. krakowskiego szefem sanit. 9 korp. 
Lekarz sztabowy dr. Igu. Kopriwa przenie
siony ze szpitala gnrn. krakowskiego do 
^  ieduia Starszy lekarz sztabowy dr. Ant. 
O rei, kierownik szpitala garn. przemyskiego 
przeniesiony w stały stan spoczynku. Za
stępcami lekarzy asystentów zostali dr. H. 
Berger z 95 pp. do szpitala lwowskiego, J. 
Krok z 20 pp. do szpitala krakowskiego. 
Przydzieleni zostali do sztabu jener. pomo- 
enicy F. Breith, i K. Haas z 9 pp , H. 
Wiedeń z 30 bat. strzelców, kr. J. Ledo 
ohowski z 3 p. uł. i F. Kaltenborn z lo  
bat. pion. Szefowi inżyu. 8 korp. przydzie
lony został kapitan inż. w Premyślu Jan 
Meister, szefowi inż. 9 korp. kap. inż. w 
Przemyślu Aug. Elbogen.

Sztuki piękne.
Teatr

.G n ia z d o  rodzinne" S u d ern ian a , p rzed 
sta w io n e  wczoraj po raz p ierw szy  n a  n a 
szej s e e n ie ,  n ie  zn a la z ło  tak iego  pow o- 
d » n i Ł  jak  p op rzed n ie  utw ory teg o ż  au 
tora „ H on or1 i „K on iec Sodom y . Jak  
k o lw iek  bow iem  pod w zg lęd em  a rch i
tek t-n ik i scen iczn ej p rzew yższa  tam te  
dram aty, a sz c z e g ó ln ie  od zn acza  się  
św ie tn y m  d y a lo g iem  i d osk on a łem  pro
w a d zen iem  a k ey i, to jed n ak  m y śl je g o  
p rzew odn ia  je s t  sp aczon a , a z u aszem i 
pojęciam i często  sp rzeczn a . P ośrod  nas  
n ie  m a ani tak ich  lu d z i, ja k ich  w pro
w adza Suderm au w  „ G iu eźd zie  rod zin -  
n e m u, ani n 'e m ożem y się  zg o d z ić  na  
pojęcia , które taro, jak o  e ty czn ie  dobre, 
w y g ła sz a n e  byw ają. - -  „ lr z e b a  p rzejść  
przez grzech , ab) się w zu iesć  po uad  
n ie g 0 u —  na taką m aksym ę oburzym y
się w szy scy . a

Treścią o sta tn ieg o  dram atu Su dor-  
mana jest nie w alka pom iędzy dwoma 
różnemi od siebie w astw am i sp o łe c z e ń 
stwa, jak to w id z ie liśm y  w „H on orze1 i 
„Końcu Sodomy1*, ale bunt jednostki 
przeciwko prawom własnej rod zin y . Ca
fe jednak założenie sztuki je s t  ch yb ion e  
a nadto dla nas niesympatyczne. Z je
dnej strony jes t rodzina, rządzona w sp o 
sób a b so lu tn y  przez oficera p ru sk iego  
S ch w a rtza , który w domu utrzymuje ta
ki sam kapralski rygor, jaki niegdyś 
u trzy m y w a ł w kasarnt. Wymaga kar
ności , bezwarunkowego posłuszeństwa, 
grozy przed wolą ojca, głowy domu, i 
w tem widzi je d y n y  środek szczęścia 
d la  swej rodziny . Nie j e s t  on z łym  ale 
nam przedstawia się  jak ob łąk an y  fa n a 
tyk P o d łu g  n ieg o  dom , to m e  ogu isk o  
domowe, ogrzane w sp ó ln ą  m iło śc ią , ale 
w ięz ie n ie , w którem  g ło w a  rod zin y , a b 
solutny tyran , panuje nad  czy n a m i, uczu
ciami i m yślam i cz łonk ów  rod zin y , w ię 
źn ió w . Takie pojęc ia  o rod z in ie  u nas 
Bą nieznane.

'Z drugiej strony jest dziecię tej ro
dziny — Magdalena, która przed dwu 
nastu laty, nie chcąc poddać się woli 
ojca, narzucającego jej pastora na męża, 
uciekła z domu. Ojciec ją wyklął i nie 
zatroszczył się o nią nigdy. Ona tym
czasem wstąpiła do teatru, doszła' do 
sławy i majątku , ale przeszła i przez 
grzech.

S ztu k a  rozp oczyn a  s ię  ch w ilą , g d y  
M agd a len a , jako znak om ita  śp iew aczk a , 
pod przybranem  n azw isk iem  przybyw a  
do m iasteczk a  ro d zin n eg o , aby w ziąć u- 
'dsifił w  ja k im ś konccrci© n a  c©l© dobro~

czynne i daje się poznać swej rodzinie. 
Ojciec prosi ją, by pozostała w domu na 
zawszo, przy tem jednak wymaga od niej 
szczegółowej spowiedzi jej życia. W cią
gu rozmowy dowiaduję się, że uwodzi
cielem Magdaleny był K eller: Keller
więc musi zmyć winę swą przez m ał
żeństwo. Córka odmawia, — i oto nowy 
konflikt między ojcem a córką. Rozumo
wań Magdiileny stary Sehwartz nawet 
słyszeć nie chce; — „nie przestałaś być 
moją córką, albo zmyjesz winę małżeń
stwem, albo cię zabije." Atak apoplekty 
ezuy, któremu nagle ulega zacięty sta
rzec, przecina tragiczną sytuacyę.

Magdalena, jeżeli ma przedstawiać 
bunt przeciw prawom rodziny — pomi 

nąw szy już drobne niekonsekwencje — 
jest postacią zupełnie chybioną, podo
bnie jak  i rodzina, przeciw której ona 
bunt podnosi, nie odpowiada tezie sz tu 
ki. Rzecz powiunaby była rozgrywać się 
między przeciętnymi ludźmi, a nie mię
dzy jednostką, wykraczającą przeciw 
kardynalnym zasadom moralności, a ro
dziną, podobną bardzo do domu warya- 
tów. Stosunek, jaki przedstawił nam 
Sudermau niczego nie dowodzi.

Przy tej jednak ujemnej swej war
tości wewnętrznej, ma „Gniazdo ro
dzinne" wielkie zalety sceniczne. Jest 
to przedewszystkiem sztuka sceniczna. 
T n dramat, rosnący w potęgę z każdą 
chwilą, od początku do końca trzyma 
w naprężeniu uwagę widza. Publiczność 
słuchała go wczoraj z widocznem za
jęciem.

Bohaterami wczorajszego przedsta
wienia byli pp. Żelazowscy; ona jako 
buntownicza Magdalena, ou jako nieugięty 
pułkownik. Szczegóły gry obojga tych 
artystów, pełne szczęśliwie schwyconych 
momentów, a zlewające się w jedną 
harmonijną całość, zasługują na baczną 
uwagę. '/ pomiędzy innych artystów, 
którzy brali udział w wczorajszem przed
stawieniu, wymienić należy panie: Ger
manową, Siemaszkową. Gostyńską, 0 -  
trembinę i Chmielińską i panów: Chmie
lińskiego, Dębickiego, Jaworskiego i Kli- 
szewskiego. Całość przedstawienia była 
bardzo udatna. Amfiteatr był przepeł
niony.

P oper ton. r :«»} m in y . W teatrze lir. 
Skarbka : Dziś we wtorek „Rycerskość wie- 
śniacza11 (Cavalleria rusticana) opera w 
akcie Piotra Mascagnfego, Występ pp. Ale
ksandra Myszugi i Gabryela Górskiego. Roz 
pocznie „Zięć pana Poirier" komedya w 3 
akt. E. Augier a i J. Sandeau. Jutro we 
środę o 3 po południu „Balladyna" trage- 
dya w 5 aktach Juliusza Słowackiego — wie
czorem po raz siódmy „Flirt" komedya w 
4 aktach Michała Bałuckiego. We czwartek 
jako w dzień zaduszny o godzinie w pół do 
8 „Dziady" dzieło muzyczne Stanisława Mo
niuszki, słowa. Adama Mickiewicza. Zakończy 
„Lituania11 obrazy z żywych osób według Ar
tura Grottgera. VV piątek po raz drugi „Gnia
zdo rodzinne" (Heiinath) dramat w 4 aktach 
Hermana Sudermana.

Ostatnie wlalemości.
Depesza cara do Carnota, którą po

daliśmy wczoraj, niezmiernie uradowała 
Francuzów. Carnot otrzymał ją  na wy- 
jezdnem z Tulono do Paryża. Powsze
chnie uderza tou jej bardzo serdeczny, 
zupełnie odmienny od tonu owej depe
szy, którą car wysłał by 1 z Fredensbnr- 
ga w odpowiedzi na depeszę Carnota, 
w chwili, gdy eskadra rosyjska zawijała 
dopiero do portu tulońskiego. Jak  z Tu- 
louu donoszą, Carnot miat być nadzwy
czaj uradowany tą depeszą. Był on wła
śnie w otoczeni i jenerałów i adm ira
łów, gdy mu podano telegram z Gat- 
czyny. Otworzył go i począł czytać, a 
wr twarzy jego odbiło się zaraz przyje
mne wrażenie. Im dalej rozczytywał się 
w depeszy, tem bardziej się oblicze jego 
uśmiechało, i w końcu rzekł do otoeze- 
o ia : „Oto odpowiedź cara, panowie, od
powiedź, która czyni mię bardzo szczę
śliwym i która napełni radością całą 
I  rancyę,11 Poczem odczytał głośno całą 
depeszę jeszcze raz, słowo za słowem.

, jo d o w a ło  Francuzów, że
br. Mohrenbeijri brał udział w ostatnich 
uroczystościach tulońskieb w charakte
rze umyślnie delegowanego przez cara 
posła nadzwyczajnego. Liberte sadzi s łu 
sznie, że okoliczności tej należy przy. 
pisać szczególne znaczenie.

Depesza Giersa z d 28. b. m. do 
M, hrenheim a opiewa: „C r poleca W a
szej Eksc., abyś był tłumaczom szczerej 
jego wdzięczności ‘ dla organów rządu i 
w s z y s t k i c h  k l a s  s p o ł e c z e ń- 
s w e , które brały udział w serdecznem 
i wspamałem przyję,.ju eskadry rosyj
skiej we Francy i. j eg0 teg j .  g- : ,
wielce wzruszony u czu L m i 'sym patii i 
przyjaźni, )akie przy t „j sposobności w 
tak. godny podziwu sposób objawiano 
Car wprost telegrafował do prezydenta 
Carnota."

Jak już wiemy, rząd francuski kazał
tę depeszę Giersa rozlepić w całym kra
ju. Depesza Giersa tłumaczy, dlaczego 
depesza cara brzmiała tym razem tak 
serdecznie — mianowicie z powodu, ze 
uczucia swoje F ran c ja  w „taki godny 
podziwu sposób" objawiła, tj. że nie 
było żadnych demonstracyj przeciw Niem
com i Włochom.

Nordd. A llg  Ztg. czyni w arty
kuł o festynach francusko-rosyjskich u- 
wagę, że najświeższe wypadki stwier

dziły tylko znaną rzecz, że Ro^ya w e- 
wentualnej potrzebie może liczyć zawsze 
na pomoc zbrojnych sił Francyi, sama 
zaś nie chce krępować się wzajemnemi 
zobowiązaniami.

Wiener Zeitung  ogłasza rozporządze
nie ministeryum sprawiedliwości przy- 
dzitdające gm iny: Feldbach, Kobylnica 
ruska i wołoska do sądu powiatowego w 
Krakowcu.

Wiener Zeitung  ogłasza rozporządze
nie m inisterstw a handlu, dzielące Przed- 
1 i ta wi ę na IG okręgów nadzorczych dla 
działalności inspektorów przemysłowych. 
Galicya razem z Bukowiną stanowi sze
snasty okręg.

Pogłoska o powstaniu projektu reformy wyborczej.
(Telegram  Gaz. N ar.)

W iedeń d. 27 października. W po
wodzi rozmaitych kombinacyj, odnoszą
cych się do przesilenia, pojawiła się 
i ta wieść, dość nieprawdopodobna i za 
którą odpowiedzialności nie przyjmuję, 
jakoby projekt reformy wyborczej wy
szedł z osobistej inspiracji cesarza a to 
za  w p ł y w e m  c e s a r z a  n i e m i e c  
k i e g o ,  który podczas bytuości w Guns 
miał wskazać w rozmowie ten środek 
jako najodpowiedniejszy do podcięcia 
h is to ry czn y ch , narodowościowych i kla
sowych różnic, wstrząsających państwem. 
Artykuł Montagsrevue wyraźnie niemal 
tę dążność projektu reformy wyborczej 
za zn a cza , a przeto tłumaczą go jako po
twierdzenie tej wieści. Artykuł ten wy
warł w kołacń parlam entarnych, zwła
szcza autonomicznych, silne wrażenie.

lobrze poinformowane koła utrzy
mują jednak, że ks. W indisehgraetz nie 
je s t skłonnym do objęcia kierownictwa 
gabinetu.

Większość Koła polskiego naturalnie 
je s t za hr. Badenim, w którym widzi 
ochronę przeciw przewadze lewicy, gdyż 
stanowisko Koła polskiego po upadku 
Taaffego musiałoby uledz istotnym zm ia
nom. Dążeniem patryolyeznie i autono- 
mistycznie usposobionych członków Koła 
polskiego jest, by do gabinetu weszli 
tacy rodacy, pewni i zaufania godni, 
którzyby Koło polskie zastępywali w ra 
dzie koronnej w myśl pięknych trady- 
eyj Koła, a nie pomagali lewicy, obe
cnie nadymającej się ze swojej przewa
gi, do osiągnięcia stałej preponderencyi.

Wymieniać nazwiska wszystkich kan
dydatów nie ma celu, gdyż wszystkie 
kom binacje sę jeszcze przedwczesne.

W iedeń d. 31. października. Ks. 
W indischgraez ma być dziś przyjmowa
ny przez cesarza.

Taaffn miał dzis dłuższą audyencyę 
u cesarza.

Przyszły gabinet.
(Telegramy „Gaz. Nar.*)

W iedeń d. 31. października. Przyję
cie dym isji gabinetu dotąd nie nastą
piło, zdaje się atoli nie ulegać wątpli
wości, że myśl rozwiązania parlamentu 
usuniętą została zupełnie z pod dysku- 
syi, a zastanawiają się tylko nad sposo
bem i rodzajem przyszłego gabinetu. — 
Cesarz, zdaje się, nakłania się do powo
łania gabinetu, któryby miał charakter 
koalicyjny. Kto stanie na jego czele, 
rzecz dotąd nie postanowiona, — hr. 
Taaife nie podziela zapatrywania, aby 
taki gabinet mógł długo się utrzymać, 
dlatego też ustąpienie jego uważają Ko
ła miarodajne niemal jako pewne.
W kombinację na przyszłego szefa ga
binetu wchodzą przedewszystkiem ks. 
Alfred W i n d i s c ń g r a e t z  i hiabia 
T h  u u. Wczoraj wieczorem u trzy mywa- 
no nawet p o w s z e c h n ie ,  że ks. Windisch- 
g r a e t z  o t r z y m a ł  polecenie złożenia mi
nisterstw a - •  dziś atoli pogłoska tu je 
szcze nie stwierdza się, ostateczna bo
wiem decyzya raonar. hy, jak wspomnia
łem, nie zapadła.

Sprawa koalicji trzech klubów ró
wnież uie jest jeszcze dojrzałą. Porozu
miewali się wpraw dzie ze sobą przewód- 
cy tychże — ale tylko co do sytuacyi 
obecnej, — programu przyszłego działa
nia nie ułożono.

Wczoraj przyjmował cesarz na nu- 
dyencyi także hr. Kalnokyego.

W iedeń d. 31. października. Dowia
duję się ze źródła wprawdzie bardzo po
ważnego, nie ręczę atoli za autenty
czność, jak w ogóle wśród pospiechu a 
natłoku wersyj, trudno brać za nie od
powiedzialność, o następującej kombina- 
cyi: Po obecnem przesileniu nastąpi stan 
przejściowy i dopiero po uchwaleniu pro- 
wizoryum budżetowego ma się kryzis 

efioitywnie ukońfizyć. Jest natomiast 
projekt, aby w tym międzyczasie powo
łano z poszezególuych większych kra 
jów, a więc i z G alicji, m ę ż ó w  n i e- 
n a l e ż ą c y c h  o b e c n i e  do  I z b y  
p o s ł ó w ,  celem wybadania usposobienia, 
jakie panuje wobec dzisiejszych zawi- 
kłań parlamentarnych i reformy wybor
czej, w ogóle politycznych stosunków.

W iedeń d. 31. października. Nowa 
Presse zastanawia się dzisiaj uad utwo
rzeniem gabinetu koalicyjnego, i powia
da, że taki gabinet byłby wprawdzie 
ideałem stronnictwa (w oryginale tele
gramu wyraz bałam utny: Kejofapartei), 
ale że potrzebaby wyrównać wiele kon- 
trastówo Co do liberałów, pisze Nowa 
Presse: „Gabinet Taaffego gruntownie
nas wychował do skromności, i już sama 
obawa powrotu tych rządów zdoła na 
długo powściągnąć wszelakie nieokieł
znane m achinacje partyjne".

W istocie powiunaby lewica starać 
Mę o stłumienie swoich inachiuacyj par
tyjnych. Stronnictwo to popsuje się tu
kiem łakomstwem na teki ministeryaluc, 
że tylko po tak długim poście zrozumieć 
to można. Go się tyczy skromności, o 
której Nowa Presse wzmiankuje, to prze
cie nikt nie uwierzy, iżby się w tym 
względzie spuścić można na lewicę i je 
żeli Nowa Presse wyraża uczucia swego 
stronnictwa, to iuż wcale spuścić się ua 
to nie można. Należy powściągnąć par
tyjne machinacye lewicy,— ale s a m a  le
wica tego nie uczyni.

Tagblatt Szepsa wymienia hr. Meer- 
ve dta, namiestnika Tyrolu, jako przy
szłego m inistra oświaty.

Faterland słusznie podnosi, jak P° 
prostacku organa i e w ic y ,  a zw łaszcza  
Deutsche Z tg  rozpisują się  o hr. Taaffe<“ - 

W iedeń d. 31. p aździern ika .  Ogólnie  
jako k andydatów  na m in is t r a -p r e w d e n ta  
wymieniają hr. Badeniego, ks. W in d isch -  
graetza : hr. Thuna.

TELEGRAMY.
S anok  d. 31. października. "Wobeo 

90 J^jlkn wyborców żebranych dziś w 
Sanoku zdaw ał poseł do R ady  państw a 
W łodzim ierz Gniewosz sprawę z czyn
ności poselskich i z obecnej sytuacyi. 
Jednogłośnie uchw alono mu wotum 
zaufania, oraz podziękow anie dla całe
go Koła polskiego za stanow cze wystą. 
pienie w obronie interesów  kraju.

Józe f Jordan, 
p rzew odniczący zgromadzenia. 

P ra g a  d. 31. październ ika . Burm istrz 
tn te jszy  Szolc złożył swój nrząd, gdyż 
up łynął już  trzy le tn i okres jeg o  urzę
dowania.

P ra g a  d. 31. p aźd z ie rn ik a . Przeciw  
m łodoczeskiem u posłow i sejm owem u 
Jind rz ichow i w drożono śledztw o karne 
o podburzanie.

W redakcyi organu m łodoczeskiego 
Pleensky Obeor, w P ilzn ie , zarządzono 
sądow ą rew izyę  domową za rękopisem  
ogłoszonej w te m  piśm ie koresponden- 
oyi p rag sk ie j, rozw odzącej się nad 
stanem  w yjątkow ym . Rękopisu n ie  zn a 
leziono, ale p rzeciw  redak to row i i ko 
m itetow i w ydaw niczem u w drożono p o 
stępow anie karne.

M oraw ska O s tra n a  (na S z ląsk a  
austr.) d. 31. października. W ro tszy l 
dow skich kopalniach węgla go tu je  się 
strejk .

B e rlin  d. 31. październ ika . Rajchs- 
tag  zw ołany na 16 listopada; — woze- 
śuiej, niż się spodziew ano.

Dzisiaj odbyw ają bię w P rusiech  
praw ybory  do sejm u, k tó re  jednak  nie 
budzą w ielkiego zajęcia. N acyonał-li- 
beraly  i w olnom yślni w iążą się p rze 
w ażnie przeciw  konserw atystom , k tó 
rzy  są przeciw nikam i tra k ta tu  hand lo
wego z Rosyą.

Półurzędowo zapewniają, że rokow a
nia handlowo z Rosyą, bardzo leniwo 
się toczą i zapewne jtozcze kilka m ie
sięcy potrwają. Uderza tu  powszeohnie, 
Łe organa rosyjskie, będące na usłu
gach m in istra  skarbu, W ittego, zapal
czywie występują przeciw Niemcom.

B e rlin  d. 31. października. T ra k ta t 
handlow y z H iszpanią przedłużony do 
końca roku.

Książę B ism ark m a się coraz le 
piej.

P a ry ż  d. 31. październ ika . E skadra 
rosy jska, uporządkow aw szy  się pod 
w yspam i H yery jsk iem i po festynach , 
odp łynęła do K orsyki, gdzie ma o trz y 
mać dalsze rozkazy. W Ajaccio od
będzie się ju tro  uroczyste  je j p rz y 
jęcie .

R ary ż  d. 31. października. Towa- 
rzystw o budowy m ostu na Canal la 
M anche (m iędzy F rancyą a Anglią) 
w niesie w krótce do rz ąd u  angielskiego 
p ośbę o koncesyę. Koszta obliczono 
na 800 mil. f r .

Na podstaw ie rozm owy m in is tra  
spraw  zag ran iczn y ch , Devellego z je- 
neralnym  g ubernato rem  A lgieryi u ło 
żoną została w ypraw a oddziału cztero- 
tysięcznego, stojącego na granicy  o a
zy T uat, p rzeciw  Tuaregom  (m ieszkań
com głębokiej Sahary). Celem tej w y
praw y je s t  zapew nić dla F rancy i ko- 
m unikaoye m iędzy A lgieryą a Tim bu
ktu  (za S aharą) i rzeką Nigrem.

F o rt fraucusk i Diego Suarez n a  
M ad ag ask a rze  o trz y m a  baterye n ad 
brzeżne.

Rzym d. 81. października. W y p ra 
wa w ojskow a przeciw  b ry g an to m  w 
Sycylii nie wiele poskutkow ała. W Raf- 
ladiili (pod G irgeuti) porw ali o p ryszk i 
bogatego w łaściciele dóbr, i żądają  
40.000 fr. okupu.

Dział ekonomiczny.
— Nowa strategiczna kolej z Ha

licza do Tarnopola kosztować będzie 10 
do 11 milionów zł., na co interesenci 
galicyjscy złożyli około miliona. Budowa 
będzie trw ała kilka lat.

— Bukowińska konw ersya długu 
indemnizacyjuego odbywać się będzie po 
kursie 92 za sto. Operacyi finansowej 
dla Bukowiny podjęły się mższoaustrya- 
ckie towarzystwa eskontowe i bnkowiń- 
ani zakład kredytowy ziemski.

~  .»,^®r g °w I» k o “, świeży organ ga
licyjskich kupców trzodą chlewną i by
dłem, w ostatnim  swym numerze 6 pod
nosi wielka niesprawiedliwość traktowa
nia spraw handlu dom ow m i zwierzęta
mi na Węgrzech i u n a l  Mianowicie 
Węgry, które mają znacznie większy han 
del nierogacizną, nie mają żadnego za
kładu obserwacyjnego i to stanowi dla 
nich wielka ulgę i przywilej. Domaga 
się więc „Targowisko", aby węgierskie 
zwierzęta poddawane były także obser
wacji.

— W m ły n a rsk ie j ankiecie zagajo
nej w Wiedniu w sobotę przez szefa sek
cyjnego p. WiUeka biorą udział z Galicyi 
pp.: Piniński, Piłat, Struszkiewicz, Leowen- 
berg, Lazarus, Blumenfeld, Thom i Lord. 
Grupa czeska stauę/b w rażącej opozycji do 
zapatrywań innych grup, ale wszystkie zgo
dziły się na to, ie konkureneya węgierska 
jest dla Auetryi zabijającą. Niebezpieczeń
stwo dla Galicyi ze zbytniej bliskości Wę
gier wykazywał Blumenfeld. Zresztą tak 
galicyjska jak i inne grupy stanowcze swe 
postulaty sformułują dopiero później.

Wszystkie grupy oświadczyły, że spo
rządzą propozycję celem umożliwienia Ga
licji konkurencji z Węgrami w eksporcie 
mąki do Austryi i zagranicę i zaprowadze
nia reekspedycyi dla mąki, wyrobionej w 
Galicyi z zagranicznego zboża, przezco wie- 
leby zyskało rolnictwo i galicyjski prze
mysł młynarski.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada)

Wiadomości yiełdowe.
l.w ó w  dni» 31. października (Z Izby handlowej) 
A k ey e  z* nttokę : Kol«| ięa( Karola Ludwika  

!00  zł. w . k. 215 50 do 218 Bu kolej Lwów.-O zem . 
Jazzka po 200 zt. w. a. “*56 50 do <i59 50 Hnuku 
bipoteoznego po ZOO zł. w. a. 36 0 .—  do 3 7 0  - 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. . — do a i s . — 

L isty  z a s ta w n e  sa ino z ł .:  Banku hipot. gal 
3*' losow. w ii> lat. 1' 0 30 to 101.— , 5"/0 i  10* 
preui. 110.00 do i 10 70, los. w 50 lat. 9 9 8 0
do 100.60 Banku kra|ow«go 4'/«° o l°8- w 
100-50 do 101.20. Banku ktajowego 4%  los. w 57 
la t 97-30 do 98- . Towarr k r .d ft . gal. sieinsk 
* • / , ( !  em isja) 98.80 Jo 99 00, 4%  los. w 4 1 7 . lat 
95 30 do 99— . 4%  los. w od iatauh 98 30 do 

7 — 4'/,*/„ los. w ń3 lat. 100-—  do 100 70. 
Obllfcl aa 100 ał. : (dalio fundusiu prouina-

ayjnego ! • /•  ®6'00 do 98 70. Buków, funduszu 
propinacyjuego 6*|, lu2 35 do — •— Kom. bauku 
zrsiowego ó*|, w. a. l i  eiu. 102.25 do — ■— 
K oiyeska kraiowa . w. a 105’00 do — .— ,
I0O-00 d«lcO 70  4*|0 » ro*u i „9i 95-6) do 96 30. 
4 b , po 200 koron =  100 zł. w. a. s roku l»9d  
95 80 do i-6 5 ) .

L o s j :  Losy miasta Kruków* 25 00 do «7 — 
Losy m iasta Stanisław o** 46 — — -

Monety. Dukat cesarski 5.97 d» 6 07. Napo-
Isondor 10 03 do 1013. Półim peryał 10’30 do - . — 
Kubel rosyjski srebru ; 1.31’ót) do 1.33 50 Ruboi 
osyjski papierowy 1.31-75 do 1 3 3 5 0 . ICO » « - 

rek Qiem;eekle7 6 2 10 to t>2 80

W ied eń  d. 31. paźdaiernika, ( te tegra ftnoane.t
I t e n ty . wspólna papierowa 96 75. srebru* 

96*65. austr. koronowa 96-90, słota 119*40 węg 
Koron. 93*35 złota 115*90.

A k ey e  p r z e d s ię b io r stw  tta n sp o r Ł o w je h  ; Ku
lei Ozeruiowieekiej 257*76. Półnoensj 3876.—
Państwowej 302*25 POłnoono-MoboJ 23850 , Węg. 
uułn.-wscbod. —* - ,  Bołudn.owej (Louibaray, 
102*87, aro. Albrechta u  2u0) 94 50, Bukowin 
skiohkolei lokaluycń(za 200) 180*00 Kołouiyjssiou 
(za 20uj —-—

A keye b a n k ó w : austr. nęgiersk. ua 60- t>
99A-—, anglo-austr. 1431 0, L an d e itu n in  245 90 
Uuionbanku 2 5 0 —, buków. Z akład kredyt, ziem 
za 800 zł. 1 4 0 — ozesk. Banku eskont. sa 3uo zł 
595, galio. Bauku hypot. za 200 zł. 365, galic
bauku dla handlu i przemysłu za 29 J —- —
oborw -słow. Bauku kraj. hypot. 1 1 7 -— Ziwuu- 
8ienska banka 119 50 Kredyty austr. 333 87 Kre
dyty węg' 408 25.

1’o ż y tzk l p u b lic z n e  : Gal. proptnaoyjue 95.70 
buków, propin. 1ii3*00. bub rudeiun. 000*00, gal 
kraj. z r. 189U 96 50

L is ty  la a la w n e  ó pr. Gai. Banku hypot. 
110-00, Gal. Óakł. kred. atein. w Krakowie l o l — 
Gai. T on. kred. ziem . 98 50, 4'/, pr. Bauku kra 
jow ego 100 50, buków. Óakład. kred. ziem . J.01'8’ 
5 pre. buków, kaay oezuzjdu. 1 0 0 — .

L o sy  : austr Ozerw. krzyża 18 40, wyg. G***'.’* 
krzyża 1 2 2 0 , Bazylika — *— , Krakowskie 26*90 
Stanisławow skie 47 50. Tureckie 48 20= .

K a tu ty .  Kuble (”H"«r. 132— ,
2 45, 2u-f,ankówki 10 07, eorereiug.i !*«>*■ (u* 
eekie liry złote 11*39 100 markówkt ttfd o

• kle 100 lirAwki 44 20 /aat-żnim tr
W ażn ie jsze  z m lsz y  K ursu w o .t. tn .m  ty 

godniu były następujące: ^  28. paźdz.
. 96*75 96*85R en ta  papierów* *n()wa 96.05  95.35

A ustryaeka  r e n t a  k o  _ 9 6 .7 / j  g g . 7 5
R enta srebrna . * l l 9 .g5 119.4()

f enrc weg re n t. złote . U 6 1 0  u 6  10
W e e  r« n t»  k o ro n o w a  . 93.50 93*45
r 0tv  p a ń stw o w e  z r. 1860 145 -  144 75
Jjosy państwowe z r. 1864 . 195*— )9 5 -_
A n g lo n a n k i • • . 148*75 1 4 '* -
■\Vęg. Banku kred . . 407*75 408* -
Zakładu kredyt. . . 33 *60 334 —
Banku iw iązk. . . . 122 -  120*70
A ustr. węg. Banku . . 993 — 994 —
Unionbanku . . . 249*75 250 —
Austr. zakładu kred. zieiusk. . 416 — 414*__
Landerbanki .  .  .  245*80 246*35
A lpiny . . 52*80 51*50
Tow. z rg lug i na Dunaju 384-— 3 gQ__
N ordbany . . 2860*— 2875 —
A ustr. k o b i ^ółnotno-zachod. . 212*75 213 50
K olei doliny Laby . . 237*— 236*50
Kolei państw . . . . 302-— 302 50
Kolei polud. . . . 1 0 3 . 102. _
M arki papierow e . # 53-30  62 30

Z rynków towarowych.
Wiedeń d. 31. października. Pszenica na 

J®si en 7*50, żyto na wiosnę 6-68. owies na jesień

Wiedeń 31. października. Na wczorajszy targ 
przypędzono ogółem bjdł* 8 *67 iituk, z tego z 
Galicyi 487. —  Płacono po zł 56 do 66 ta 100 
kilogr.

X D e z n - t 3 r s t a

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły Berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni znkł&d 
dentystyczny

z Wiednia do Lwowa
ordynuje

pr*y ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — i przedp. i od 2— 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
amhulatoryum 

o d  S —9  p r z e d p .

P od zięk ow an ie
Rodzina zmarłego na dniu 9. paździer

nika t. r. 54-letniego oficjalistę a później 
emeryta ordynacyi dóbr Chorostkowa śp. 
Karola Lazarewicza, składa publiczne po
dziękowanie Ich Ekscelencjom Jaśnie Wiel
możnym hrabstwu Siemińskim Lewickim, za 
ieh prawdziwą ojcowską opiekę i starania, 
jaką przez oiąg 4 miesięcznego ciężkiego 
eierpienia, śp. zmarły był otoczon, jak nie
mniej uczcili zwłoki jego w span ia łym  po
grzebem.

Raczcie przyjąć Wasze Ekscelencje za 
ten szlachetny czyn, szczere, bo z głębi ser
ca pochodząoe życzenia rodziny zmarłego, 
by Pan nad Pany, utrzymał tak obojga 
Waszą Ekscelencyę, jak Ich Wysoką Rodzi
nę w czerstwem zdrowiu jak najdłuższe lata 
i otaczał swem błogosławieństwem.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiswicz
lekarz ohorób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3—4.

U l i c a  P a f i s k a  1. 6 .

| N. BRANDLER \
i  w e  Z > W u w l e  Z
I ulica Jagiellońska 15 £

g g  LU
c ę g  fSJ
“  Jź O  3

ROZKŁAD p o c ią g ó w
obowi^zująey u.l 1 cierwea 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołocz. 
Polu. Pedsam,
Czeiniowiee
Stryja
Bełzea

Kuryer

301  10-łtJ
6*44, 3 20 
6*54 3 3z 
6*3o —

Osobowy

Krakowa
PodwołuCz,.
Polw. Podłam. 
Czerń iowiee 
Stryja 
Bełżca

3 0 8
2-48
2 3 4

10*22

6 0 1
10j>«

5-sę 11*11 7M
10 161 11-n — —
10-40 U  33 __ _
10*36 3*31 10*» —
0*26 7*21 3*41 8*£l
9 5 6 7*M — —

o d  z ą z

O-sę 9*1 9*35
621 9*46 — __
9*21 t 5B —, _
7-n 7*59 12*51 __
X os 9*06 9-5» 2*38
8*16 5*26 —

Cyfry tłu ste, w których minuty podkreślono 
są czaruą linijką, oznaczają porę n o c n ą  od go
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a imanowioie .* gdy ze
gar środkowo-europejski (koiej >wy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

p i z e c i w  

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę —  olei ku sałatowego 80 groszyj

Jedyny skład 1 wyrób
w  najtańszej drogneryi 

• f *  t t d r n e g o  T -  P i l a r s k i e g o ,
L w ó w ,  D a o t e l  O - e o r g r e a , ,



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1. Listopada 1893. Nr, 250.

NAKŁADEM 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. IIŁIOSSIiEGO
Z E S Z r a Ł r o ^ w i e .

wyszła świeżo:

M 8 K A  Ś W I A T A
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne, ze złoconymi brzegami

Cena egzemplarza 10 centów.
Tamże' wyszła: 4860

Nowenna najskuteczniejsza doNajś. 
Maryi Nieustającej Pomocy, wy
danie kartonow e 2 5  c t., a w b a r
dzo ozdobnej opraw ie ze złoco 
nym i brzegam i 4 5  c t. . . .

L itan ia  do N. M. P . Nieustającej
Pomocy 2 et.

Hymn

y/IKTOR BERGIR
twow -  AKAŁEMICKAOw

do N.

modHtwami odpustowtm 
m0 Mieust. Pomocy. 2 ct

O R o e a u s  o g ł o s z k w m
po cm ciff  .o i  w y r.» rv

WIELCE € ROBOM E biaszaDe id po 
jedynczyoh do Daj bogatszy eh, poleci 

poleca P io tr Chrząstowski, handel żtli 
any we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
prueeiw katedry.

WIELKI WYBÓR latarń grobowych o< 
1'90 do 10-— złr., oraz wień ów me 

talowych ładnych i tanich od złr. 1-50 . 
wyżej. Uskuteczni ' wszelkie zlecenia w za 
kres blaeharstwa wchodzące jedyDie firim 
Ż. Gości cki, Kopernika 7. 73(

. I  C Y L IN D R Y  P lessa  
-  angielskie, sprzedają najtaniej 
S. G A B R IE L  &  J .  C ttL E B O W N IK

Lwów, plac Halicki 1. 3.

J^APELYSZE

poleca w największym wyborze
A i N T O i N ł  H A L S I i i

handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9.

^ l a k i e i t c
angielskie i francuskie

LAKIER BURSZTYNOWY 
LAKIER NA SKÓRY 

LAKIER DO POLITURY
poleea specyalny skład

W.  C Z O P P
zał żony we Lwowie w 1843.

IW Kozłowie, poczta Milatyn nowy 

są do sprzedania 4987

szczepki
j c b l o n i  i  g r u s z

Bicykle, Rowery, S io d ła ,  (Koce angielskie, 
Przybory dla szermierki, Łyżwy etc.

SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW 
i POTRZEB DO FOTOGRAFII.

F M CERA KOBIET
O J doi: ż ad e n  p r e p n ra t  nie z o s te l  

jeszcze wynalezionym któryby mógł 
iść w porównanie” z wodą wyt
w a r z a n ą  z K W I A T Ó W  t . I L f n -  
W Y C H  przez  I>P. P E A N C H A i S  
R 1 E T  w; PARYŻU dla u trzy m an ie

dla
.rzyr___
sp ęd zen iaP I Ę K N O Ś C I  c e r y  

PiMIOW i LISZAI 
V /c  P a ry ż a  ul. Cc.un2a .r tin , 4 3 .W e  

Lwowie w pptelcach PP.Mikolascho,
, Ruckera, Wewiórskiego i w skła

dach perfum. -

pARASOLE 

PAWEŁ LANGNER Lwó

I KALOSZE poleca najta- 

Ilalt ka 1

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące, 

<lo m a l o w a n i a
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów/ drzwi, okien, podłóg, ścian 
sufitów, wozów, b r .c z e k , taran ta

sów itp., poleca 4!

JNSERATY, ANONSE do wszystkich 
•  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Ka w a l e r  , domator , rolnik , 35-Ietni 
posiadający kilkanaście tysięcy złr.. 

sznka żony rozsądnej, panny lub wdowj 
bezdzietniej, najwyżej trzydziestoletniej 
z odpowiednim kapitałem. Adres : lł*idoj 
post. rest. Lwów. 74j

OSOBA inteligenti-a , 7 dobrego domu, 
obznajomiona gruntowna z gospodar

stwem wiejskiem, poszukuje miejsca. Dzie
ciom udzielać moza lekcyj na fortepianie. 
Zgłoszenia jod lit. A. K. ulica Zamaisty- 
nowska i. itia parter.

VAJPRAKTY€ZNIEJSZE na suknie 
11 domowe Szewioty podwójnej szerokość 
metr 45 et. w wielkim wyborze poleea Ma
gazyn F. KNAUEK l SYN, Lwów, plac702

poleca sta. y  handel

W O H L A
Lwów, Sykstuska 6.

J, A ' v
■ i" ^

T a  jesień
poleea

Drzewka 
o w o c o w e

i k r z e w y
Pietrzykowski

17. lincttraku.
Cenniki i wskazówki

gratis i frano*.

CUKIERNIA Czesława f-CHNEIDRA
Lwów, v.liea Batorego 32, poleca wiel

ki wybór cukrów deserowych '/2 kih 1 zł.. 
Czekoladki nadziewane złr. ; -au, karmelki 
w rożnych gatunkach 60 ct., herbatniki 
80 et. Przyjmuje również zamówienia na 
Torty, Piramidy, Lody, Galarety, Blninan- 
g« i t. p. wyruby w zakres cukiernictwa
wchodzące. iii

Ml e c z a r n i a
gieilońska 9,

„Sygniowki“ Lwów Ja-
poleta *i dzienni w.ejską 

kawę i herbatę, wszelkie artykuły w za
kres mleczarstwa wchodzące, oraz ionńtu- 
ry i makarony włoskie. " 73o

U O N K U a s .
Potrzebnym Jest do prowadzenia ksiąg 

racha?ikowych 4'J82~

I m c ł i ł i a l c e r
obeznany fachowo z rachunkowości* po
dwójną. Wymagana jest prócz tego znajo
mość dokładna ustaw polityczno admini
stracyjnych , rządowych i autonomicznych 
Reflektanci zechcą nadesłać odpisy świ;.- 
deetir, a ewentualnie poleceń od osob zna
nych. do dnia J5. lis’opada r. b. Podania 
menwzględuione zostaną bez odpowiedzi 
Adresować: Zarząd dóbr Źurawno.

Krajowa fabryka wyrobów tkackich

W Ł. GONETA W  KORCZYNIE
poleea znane jako najlepsze

czysto lniano płótna korczyńskie
na koszule, prześcieradła bez szwu wszel
kiej szerokości od grubych do najcieńszych, 
dymy na spódnice , poszwy itp., ręczniki 
iwykłe i co nacierania, chustki do nosa 
grubsze i cienkie webowe, binłe 1 koloro
we, drelichy na liherye i mateiace, płótna 
żaglowe , obrusy, serwety, ścierki , pł tna 
grube półkielotte itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cenniki i próbki ż*<ianyeh gatun
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu 

poręcza się. 4852

EOWY WYNALAZEK

m r H O R A
E D .  P I N  A U D I
Mydło.......................... k l’IX0RA
Essencya dla chustek k 1’|X0RA I 
Woda tualetowa. . . .  A l’IX0RA
Pomada........................a l’IX0RA
Olejek........................  k 1IXORA,
Puder ryżowy A 1'IX 0RA
Kosmetyk....................k l’IX0RA
37, Bont1 de Str&sbourgt 37

Lw ów , R y n ek  1. 38.

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowo

Rok XVI.
W iedeń , I., A dlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

<Ar—*
o
'd
03
is

0303oo
Ptc
*5
!Z5

i

Główny skład nafty ul. Sobieskiego 1. 1. “g g

N o w o  o t w a r t e  
chrześcijańskie

B IU R O  
sprzedaży gazet

A. OLSZEWSKIEGO
we Lw o w ie, ul. Kilińskiego 2

(napr.eeiw kawiarni Wiedeńtkiej)
poleca w szystk ie  czasopism a euro
pejskie , codzieńne i periodyczne, które
nabywać można po cenach administracyj
nych (tj. wypisanych w nagłówkach odno
śnych pism). Zamówi ne gazety dostarcza 

do domu jak najwcześniej. 4937

M wydzierżawienia
pow iat oieszanowski, 600 m orgów 
po 10 złr. — pow iat lwowski 1000 
morgów z gorzelnią po 11 złr. 
B liż sz e j  w iad om ości u d ziela  J .  To- 
p o in ic k i, Lw ów , Pańska 13. 4966

w własnem mieszkaniu, w pensyo- 
nataeh i domach prywatnych. 
Ossolińskich I. 9, parter.

S i a n o
prasowane do eksportu wagonami. 
(Ceny należy podaó loco wagon 
najbliższa stacya kolejowa.) Poszu
kuje J ,  T o p o ln ick i, Lw ów , ulica 

Pańska 13. 4905

PRZŁ-DTEU  LUDW IK
PIERWSZA KONCESYONOWA " 

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
przyjmuje wpisy od 1. września.

L w ó w , R ynek 9 .
T A t ó  M f f i p S Z T  SKŁAD

Fflffimjfflf i P im i
Hajlaćsza wypożyczalnia od 5 tir. raias.

U r o ^ u e r y a

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 38

poleca 4'95
Mączkę dziecinną Hestia,

Van HouteDa i innych fabryk,
I Tran rybi MOLLA we flaszkach, 

Tran rybi na wagę,
Proszek dla dzieci, Mączkę kartoflaną,

P u d e r  r y i o w y  etc .

SANS RIVAL!
Magasin Gorset de Paris

LW Ó W , p lac  H alicki I. 15
(w  g m a c h u  J J a D tn  h ip o te c z n e g o )

poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe 

prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju.
jG -rse t balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3 50.

G o rs e t z przedniego białego drelichu, z ro
giem , po złr. 3 50, 4, 5, 6 .

G o rs e t z najlepszego czarnego klotu, z pod
szewką grad  Iową z rogiem , po złr. 3, 4, 
5, 6, 8.

.G o rse t z podwójnej m ateryi ażurowej, wy
kw intny, z rogiem , fason Dajnowszy po 
złr. 5, 6 .

G o rse t wysoko sznurow any, z drelichu 
forma gorsow a, krój elegancki po złr. 
3-60, 4, 5.

G o rse t i  jedwabnego atłasu  , bardzo wy
kw intny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśm am i po złr. 10, 12, 15. 

g o r s e t  dla dam leps«ej tuszy, z drelichu 
zzarego z gurtem  elastycznym , z rogiem,

. po złr. «, 7, a.
ZL*'V' 4 łr ^ '1 dla osób w poważnym stanie

dam k a m i w s i Mn^ 6wka / “ * m ł?dyi:h
p inania  z J S S l  o S  8Pa8Zy- faS°D’ d ° rnzs/erzanik ias . do SCieSDiania lub
z najlepszej sa ty n , lub dreT^h ela8tyC*tn? 6, 7, 8, 9, 10. 7 Ub drelletlu> Po łtr-

S z n u ró w k i dla dzieweząt każdeso wieku..„rmanift flie nrn.tn ~ . wl0Kn>

M a  z i m ę !
Z a f t a u i ł s l ,  ł s i o s z i a l ł s : !  

system u Jagera
bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 65 ct. 
80, 90, 1 -  , 1-10, l -45, 1-60 d« najlepszych 

po zł. 2-50, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

po , łr 3 50. 4-50, 5, 6-50.7 
P° utes Gorset Stefanie p« rfr, 51 (TitdiL-ńnz!Non 
4> b- 

I Gorset

3-50
Brykle na 5 guzików, 

fiirass 36-36-40  ctm. długi,orset itirassfrancuski niciany drelich po złr. 3,
I 4, 5, 7.IGorset Pancer 34—36 ctm. długi, fran

cuski, niciany drelich po zł. 3 o0, 4, 5 
wszystkich gatunkach po umiarkowanych 

ij cenaah. 4841
IjWszeikie zamówienia wykonuje się na miarę.

« „  (Stare gorsety przyjmują się do naprawy

ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i ,

T i n c t .  c a p s ic i  c o m p s s .
(Pain-Expeller), 1

wyrobu Praskiej apteki Richtera
powszechnie znany bole uśmierza
jący środek domowy do -
nacierania, można dostać 
w wielu aptekaoh po oenie
złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na
leży być bardzo ostrożnym
i przyjmować j e d y n i e 1__
flaszki z oohronną marką „kotwicą", 
jako prawdziwe. — Centralny skład:
Apteka Richtera pod Złotym lwem,

mmmm W  JÊTbL d ze . mmmm______

R . D IT M A R
we Lwowie, p lac Maryacki 1. 0

otworzył dla wygody swoich P . T. odbiorców

Filię składu nafty ? t
u!. Trybunalska I. 10 pod »3 koronami*

i sprzedaje tamże tak, jak w głównym składzie: 
l itr  nafty salonowej podw ójnie rafinowanej ®

:  :  » “ « *  ao
, p rzy  jednorazow ym  odbiorze lub przedpłacie  10

litrów __ 9 centy na n trze , — przy odbiorze
|  w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od1 5  litrów począwszy. 
T e l e f o n  N r-  2 2 0

S » 1 f l » e S  « « »  ”  m0iCl' ! S0M,!-
sk iego  1  T ryb u n alsk a . 5004

1 22 ct.

Filia składu n a fty ul- Tryb u n a lska  I. 10. - w
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L. 40.191. 4984i •

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania st.yp^ndyów z fundaeyi pod nazwą „U stanow lo  

uie s ty p en d y jn o  J a n a  T Ó w arnick tcgo* , ogłasza °się n in iejszej
konkur:?. | i

S ;ypeiflya te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni*! 
ków ś. p. fundatora w .iin inn-tr/TL nkn.»ł/»L ^ i — i.-..;-

ttorzy przynajmniej przez piec lat pełnili służbę w b. obwodzie Iiz 
i/owskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników prywatnych, z za« 
chowaniem atAli pierwszeństwa eo do dwóch stypendyów dla synófl 
1 ib dalszych potomków kuratorów fundacji.

Każcie stypendium  dla krewnych lub imienników wynosić będzis 
150, 200 lnb B00 złr. każde zaś inne 120, 150 lub 200 złr. w. a. ró
wnie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem uczęszczij 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendyów,unj uuiogau u uaunuie rzeczouycn stypenciyow, Wini 
vn:eść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wyd/.ii 

łu kraiowegc n a jd a le j do 15. lis to p a d a  b. r. i załączyć : metrykI ..i... I..I. -n.lnnnl-  J - - * - 1 * ' * " " " *

wina 
/ia

„ .  „  r ....... ................załączjrć : m etryk,
chrztu lub urodzenia, ostatnia świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzi 6 
uie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał na przyzwoite utrzy
manie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o stypendi 
orzazuaczone dla krew nych, udowodnić swoje pokrewi»fi«two z funda
torem ś. p. Dr. Janem Towarnickim , byłym fizykiem obwodowem rze
szowskim, a to za pomocą metryk albo przynajmniej za pomocą wy- 
hmego przez czterech wiarygodnych mężów piśmiennego i należyci^ 
‘gazow anego poświadczenia tej treśc i: iż kandydata o stypondyum 

j<ko kiewnego ś. r>. fundatora

J e ż e li s ta n  kaw alersk i ch cesz  p rzed sta w ić  go d n ie ,
K np sob ie u T iringa  e leg a n ck ie  sp o d n ie .
B y  jedn ak  na  p łeć  p iękną efek t w yw rzeć w ie lk i,
N ie  zan ied b aj do tego kupić k am ize lk i.
N ie  b ęd z ie  ja k  z m arm uru tw a postać w ykuta  
G iy  sob ie  u T iringa  n ie  sp ra w isz  su rd u ta .
N a  to w szy stk o  w d ziej je s z c z e  T iringa  paleto .
A  p ozn asz  ja k i urok m a szy k  n a d  k ob ietą .

Filia wiedeńska gotowych sukień męskich
w e  L w o w ie , ul. J a g ie llo ń sk a  2 , v is -a -v is  k asy  o sz c z ę d n o śc i

gu p iir /j  GńliDlOf U nric*ij£
leg a l iz o w a n eg o  p ośw ia d czen ia  

krew nego ś. r>. fundatora  
ng  tego co wyżej pow iedziano  , in u if  inają aniec 

’.y s typendyów , w in n i  dotyczące w ła s n o ś c i  sw oje  
lic .

tórzy p o k o ń c i ,  . ____
zatrzy m a ć  m og ą  s ty p en d y a  je szc ze  prze. . :___  Ji ł •

i uw ażają. (Ji n ak on iee  , którzy  
m n iem sją  m ieć p ierw szeń stw o  do 

w iarygod n ie  udu-

S ty p e n iy śc i p c w y iszej fu n d aey i, k tórzy p o k o ń czy li nauki w szk o 
łach  w  kraju is tn ie ją cy ch  , zat.r7.vmne m o cą  stv n en d v a  ipQ7PTA n.T705ł

5003

iiiacu w m aju  ( za trzym ać m ogą  sty p en d y a  je sz c z e  przez
półtora r e k u , jeże li sk ład ają  ś c iś le  egzam in a  d la  u zy sk a n ia  stop n i!  
a k ad em ick iego , lob  też  przez dw a l a t a , je ż e l i d la  w y ż sz e g o  w y k sz ta ł-  

en ia  udają się  za gran icę .

Z W y d z ia łu  k r a jo w e g o
Królestwa Galicyi i Lodomeryi w raz z  Wielkiem Ks, K rakow skiem \ 

W e L w o w ie , dn ia  11 . p aźd ziern ik a  1 8 9 3 .

3
0

Ciągnienie już 5* listopada 1893.

losy Młaflu uroił, ziomsi. aistr. II. oiisyi
Głowna wygrana złr. 50.000.

Sprzedajemy po kursie dziennym za gotówkę.

Na spłaty miesięczna w 25 ratach po złr, 5, je
dna po złr. 4. Już po złożeniu pierwszych złr. 5 -—, 
ewentualne wygrane należą się w łaścicielow i kupione
go losu nn raty.

Ubezpieczamy te losy przed stratą przy losowaniu 
skoro z najmniejszą wygraną zostaną wyciągnięte. —  
Premia ubezpieczająca w ynosi 5 ct. za każdy los 

P rom esy  na 3 lo sy  p o  złr. 1-50.
ZGeenin z prowineyi wykonujemy odwrotną pocztą.

Towarzystwo bankowe 1 kantoru wym iany

Schellenberg & Kreyser
w e Lw owie, plac Halicki 1.

4881

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym yzynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia , który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J . A ugenłeld , Wien, I Scbuler-

Btrasse 18.

Fr.wdziwj ty lk o  w te d y , jeśli trójkątna butelka jest zamsnięta kartką za- 
druhowai-.ą jak poniżej w Kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

M. HAINBACH
FABRYKA MYDEŁ I ŚWIEC

“ /. fu

4 1 (  4 0 .  C H 4 1 C O Ł A T

IiV X  8 :1

Wyszczególniony uznaniem Wys. Wydziału 
krajowego do 1. 4295

S C H E N K E R A
Pierwszy polski

U

na sezon letni 1893
20U*ti ł  P1* 8? i Je8t po nabycia  po cenie 
kolei * 7  trafikach , na  głównym  dworcu 

Żelaznej, tudzież u wydawcy, u lica 
K ołłątaja 1. 3. 4548

F a b ry k *  .1

3 l!’ B E ’gfo Wino Sagrada
nem ' ’ _  —iw

w aptekach.

ulubiony wyciąg z Cns- 
  _  caru Sagrada przeciw

ko utrudnionemu trawioniu, do nabycia w eały-h flaszkseh i pełówk^ch 
Domagać się ..tylko praw dziw ego14

4179 P2

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

I  f § M m m

Dotą# nteprzewyższony.

W .  M A A G E R A
praw dziw y, oczyszczony

■

I

TRAN Z w ATROBY
4944 Pra«*

Wiińelma Maager’a ,  w  Wiedniu.
Przez pierwsz* zsakemiteści tiedyezns zbad»ny 

z pewodu wielkiej straw noścl przedewszystkiem 
azieciem zalecany we wszystkich tyeh wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne w zm ocnienie ea- 
łego  organizm u , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i p łn e , dla poprawienia soków , oczyszczenia 
krw i itp. — Flaszka po 1 z lr . w moim składzie 
fabrycznym : W ien , III-/3 ., fleum arkr Nr. 3, tu
dzież de nabycia we w szystkich aptekach 1 han
dlach korzennych monarchii sustr#-w*gierskiej.

We Lwowie, u pp. P. Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyż&nwskiego aptekarzy, St. Markiewi
cza, Karola BałłsbaDa, kupców. — Główny skład dla 
Austryi: W . Maager, I I I ./3 .. Henm arkt 3.

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

l i t , .  1 4  I . .  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Tt a i e n t i n  wzmacnia i do wytwaniauia i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Lały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. W ct.

Oezarin niezawodny środek na w y g u b i e n i e
Pudełko 40 centów.

n a g n i o t k ó w

przeciw  pocen iu  się  rąk i p ach . F lak on  50  ct.

nóg. —
iJii(ir salicylowy 
Ocet desinfekcyjny

do skrapiania sukien. — Flakan 50 centów.

Jiadzidio antimiazmatyczne wietrze , niszczy miazma-
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociezirdesinfekcyjne
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócs miłe?°. leśnego zapachu, posiada Dieoszacowane własności hygie- 

niezne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeehania osobom cierpiącym na
eh o- oby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

, 6 A ż m  P O L S K A "n
polityczna, ekonomiczna i literacka

jedyny organ Pólalców na Bukowinie, wychodzi rok jedenasty 
w Uzerniowcach i  kosztuje z  przesyłką pocztową

rocznie 10 zł., półrocznie 5 z ł. kwartalnie 1-75.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je

Administracya „Gazety Pol8kiej“
- w  C z s r n i c w c a c ł i .

Rodaków z Galicyi dbałych o utrzym anie i rozwój ży
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenumeraty tego orgauu zaprasza

Wydawnictwo  „ Gazety polskiej“.

S 4
Istniejąca od 24 lat firma optyczna

&

IHK& fO iriGZ

m c  S m o r o S e ,  u  31 o l e i l i  S o r i a
poleca Szacownej P. T Publiczności 1680

LWÓW : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1L 
KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w rakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
raneyą, termometry, ateroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy. 

Również przyjmuje urządzenia

d z w o n k ó w  e I # li 4 r  y  c  a n y  c  h
pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych i pod 

3 gwarancją.
Wszelkie reperacje wykonuje azybko i tanio.

-'^u;' i*jąwaamagAr-ya1 ^ a i r ' «mw- -oa-  k jw s"* ®
m kąrn i i litografii P ille ra  i Spółki (T eb fou u  N r. i7 4 a )


